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Itfaków 21 stycznia.
J egomJśśna sesya Rady państwa snuje 

dalej przędzę reform centralistycznych z te­
go kłębka projektów, jaki jeszcze w roku 
przeszłym w trzech kierunkach namotanym 
został. Najpierw wznowienie wniosku Wil 
dauera wskrzesiło walkę o autonomię kra 
jową, o kompetencyę sejmów i byt insty 
tueyj przyznanych poprzednio przez Koro 
nę i władzę ustawodawczą państwa w za 
kresie wychowania publicznego. Następnie 
odgrzano ustawę klasztorną, pozostałą z czte 
l'eeh wniosków wyznaniowych przeszłoro 
c*nej kampanii kościelnej, która zdawało 
Sl’ę, że obopólnym rozejmem przerwaną zo 
stała. Obecnie zaś wygrzebano z zapomnie 
oia wniosek p. Gollericha sięgający w głą 
stosunków administracyjnych, wdzierający 
się w zakres samorządu już nie krajów, 
ale gmin i powiatów, aby tam posiać ziar 
no centralizacyi liberalno-biurokratycznej.

Lubo wniosek p. Gollericha był ujęty 
w formę ogólnikową, brzmiał jakby posta­
wione zapytanie: co zrobić, aby zaradzić 
niedostatkom administracyi, jak wyjść z dua­
lizmu autonomiczno-biurokratycznego ? mo­
żna było jednak być pewnym, że odpowiedź 
w łonie Rady państwa wypadnie na korzyść 
zwrotu do biurokracyi. Liberalizm bowiem 
dzisiejszy tak w Austryi jak gdzieindziej za­
kochał się w idei państwa, i w uniesieniu 
miłości dla tego ideału nader postępowego 
bo mającego wszystko pod jeden podcią­
gnąć strychulec, zapomniał i o niedoścignio­
nych wzorach angielskiego samorządu, i o 
teoryach zniesienia przedziału między rzą­
dzonymi a rządzącymi przez przypuszcze­
nie samejże społeczności do jak najszersze­
go udziału we władzy i w administracyi 
Wszystkie te prawdziwie liberalne i postę­
powe dążenia, twierdzące, że najlepszym 
bywa ten rząd co rządzi najmniej i zosta­
wia swobodny rozwój i własną kontrolę 
społeczności, zaliczono już do przedawnio­
nych mrzonek, bo nad ideą samorządu spo­
łecznego stanęła idea centralistycznego pań­
stwa. Angielski przeto sherif, czy inny re­
prezentant samorządu ustąpić musiał miej­
sca jeśli nie urzędowemu merowi lub Jan- 
dratowi, to gorzej jeszcze, bo dawnemu 
mandataryuszowi, z tą nadto ,różnicą, że nie 
ma on już być narzędziem centralnej wła­
dzy, działającym w imieniu i na koszt ja­
kiejś spółecznej supremacyi dawnego do­
minium, ale poprostu tylko urzędnikiem 
działającym w imieniu rozporządzeń bezpo­
średnio z centralnej płynących władzy, re­
prezentantem przeto wszechwładzy państwa 
wobec gminy. Taką odpowiedź dała komi- 
sya Rady państwa w swem sprawozdaniu 
na zapytanie zawarte we wniosku p. Gol­
lericha.

Stając zwykle w obronie kompetencyi 
sejmów, nie uważamy wszelako kwestyi

Część literaoko-artystyozna.

kompetencyi ustawodawczej jedyne kry- 
teryum zamierzonych reform. Są bowiem 
sprawy tak ogólnego znaczenia i wyższej 
doniosłości, jak np. sprawy religijne, któ­
re czy to rozstrzygane przez Rade państwa, 
czy przez sejmy, wydają nam sic zarówno 
sprowadzone na'niewłaściwe pole i posta­
wione przed niekompetentnym trybunałem. 
Do takich wszelako spraw ogólnych, zasa­
dniczych nie można zaliczyć reform admi­
nistracyi wewnętrznej i kwestyi autonomii 
gminnej i powiatowej. Jeśli gdzie, to tutaj 
sama natura przedmiotu wskazuje jedyną 
kompetencyą nie w parlamencie centralnym, 
ale w sejmach krajowych. Tutaj prawidła 
ogólne nic nie pomogą, lecz należy uwzglę­
dnić przedewszystkicm stosunki lokalne, 
zdolność społeczeństwa do objęcia szersze­
go zakresu samorządu, lub konieczność 
wzmocnienia przedstawicieli władzy rzą­
dowej.

Sprawozdanie komisyi nie troszczy się 
wcale o te rozliczne stosunki różnych kra­
jów, ani się też zatrzymuje nad kwestyą 
kompetencyi sejmów; za jedyny specyfik 
nieco zbyt uniwersalny na wszystkie nie­
dostatki administracyi i niemoce autonomii 
podaje pomnożenie biurokracyi i rozrzuce­
nie jej poza siedzibami urzędów w powia- 
;ach.

Zaiste, jeśli gdzie to w Galicy i przycho­
dzi się często uskarżać na brak dostate­
cznej opieki dla osób i własności, na nie 
dostatki administracyi tak drogo, bo po 
dwójnie opłacanej, na brak sprężystości 
władz, a sparaliżowanie organów autono­
micznych; to też, jeśli gdzie, to w Galicyi 
reforma administracyi jest pożądaną, konie- 
cznem wyjście z tego połowicznego stanu 
między samorządem bez egzekutywy, a biu- 
rokracyą bez odpowiedzialności. U  nas też 
pojawiały się projekta, dążące bądź-to do 
logodzenia i zjednoczenia tych dwóch czyn 

ników, bądź też do rozczłonkowania, że się 
tak wyrazimy, najniższych szczebli władzy 
wykonawczej po powiatach. W ty m-to kie 
runku powstawały projekta gminy zbioro­
wej, lub w jej braku stworzenia pośrednich 
organów autonomicznych, przez uorganizo- 
wanie delegacyj Rad powiatowych. Wsze 
ako pragnąc wzmocnienia władzy, wszy­

stkie te projekta baczyły przed ewszystkiem 
na utrzymanie pierwiastku autonomicznego, 
na rozwój samorządu w jego spółecznem 
raczej, niż politycznem znaczeniu. Przed 
tilkoma laty za biirgerministerium i pier­
wszych chwil ery konstytucyjnej, najskraj­
niejsza nawet centralizacya liberalna, jaką 
irzedstawiał Dr. Giskra, zapowiadała roz­
szerzenie autonomii gmin i powiatów, w 
miarę, im bardziej żywioły społeczne w szkole 
samorządu dojrzeją.

Dzisiaj inny już wiatr wieje. Liberalizm 
chce wskrzesić biurokracyę i nowe jej o- 
worzyć pole, aby wnikając coraz głębiej

w stosunki powiatów i gmin, mogła nawią 
zać zerwaną sieć niwelującej wszystko cen­
tralizacyi.

Wprawdzie sprawozdanie komisyi zwraca 
się do rządu, domagając się odeń przedło­
żenia projektu odpowiedniego na właściwej 
drodze konstytucyjnej, przez co daje do 
zrozumienia, że zapewne projekta te nie 
Radzie Państwa, ale sejmom mają być 
przedkładane. Domyślne to zastrzeżenie nie 
ratuje wcale kwestyi kompetencyi. Wszak 
już mamy liczne doświadczenia, że podo­
bnie jak w zakresie władz wykonawczych.* 
tak i ustawodawczych rozpołowienie kom­
petencji* ma wpływ nąjzgubnięjszy. 1 tak, 
Rada Państwa w sprawach edukacyjnych, 
lub organizacyi politycznej ma sobie za­
strzeżone stanowienie przewodnich zasad; 
sejmom natomiast pozostawione wypełnienie 
tych ram z góry naznaczonych. Wiadomo, 
że taki podział tworzy Scyllę i Charybdę, 
a wśród tych wirów tonie każda dodatnia 
reforma, istotnym stosunkom odpowiadająca. 
Wniosek Gollericha, który był próbierzem 
noAvej centralizacyi spółeczno-administracyj- 
nej, zdaje się tworzyć właśnie precedens 
na rzecz centralnego ustawodawstwa av spra­
wach dotąd wyłącznie należących do za­
kresu ustawodawstwa krajowego. Precedens 
to nader niebezpieczny, gdyż niebawem po 
ciągnąć on może za sobą ogólną reformę 
władz administracyjnych do w szystkich kra­
jów zastosowaną, a której celem byłoby 
już nie tylko pomnożenie liczby urzędni­
ków po za siedzibą władz powiatowych, 
ale podział monarchii na departamentu i 
prefektury, z przywróceniem wszechwładzy 
biurokracyi.

Similia simiUbas —- czyli autonomię do 
reszty zniszczyć przez autonomię biuro­
kratyczną , przez rozrzucenie sieci urzę 
dników, uniemożliwiających rozwój samo­
rządu. Dążność ta sięga głębiej, niż do­
tychczasowa centralizacya polityczna i wal­
ka między Radą Państwa, a sejmami kra 
jowemi, dociera ona bowiem do kwestyj 
spółeeznych i przywraca podział społeczeń­
stwa na rządzących i rządzonych, na biu­
rokracyę i misera contribuens płob.s.

KORESPONDENCYA. „CZASU:*

W i e d e ń  20 stycznia.

~(R.) Od dziś za miesiąc ma być odroczoną Rada 
państwa. Ponieważ rokowania, między ministrami 
przedlitawskimi a węgierskimi rozpocząć się mają 
dopiero w pierwszej połowie lutego, przeto nie mo­
żna dziś jeszcze wiedzieć, czy one skończą się i czy 
doprowadzą do ostatecznego rezultatu aż do końca 
sesji tj. aż do 20 lutego. Być bowiem może. że ro­
kowania przeciągną się jeszcze po za sesfyę Rady pań­
stwa. W klubach wiernokonstytucyjnych nie pojawią 
się więcej ministrowie w sprawie węgierskiej; czy 
ićjdą na konfereneye członków Izby wyższej, jeszcze

nie wiadomo; zależy to głównie od tego, czy człon­
kowie Izby wyższej uznają za stosowne lub potrzebne, 
zaprosić ministrów. Jutro znowu odbyć się ma taka 
poufna konfereneya. Członkowie konferencyi bardziej 
umieją strzedz dyskusyę, aniżeli koledzy z Izby niż­
szej. Zdawałoby się tylko — wnosząc z dzisiejszego 
Vaterlandu — że członkom Izby wyższej nie bardzo 
odpowiada przyjęty przez rząd system milczenia i że 
parowie zastanawiają się nad pytaniem, czyby nie 
należało wystosować przecież interpelacyi do rządu. 
Jeden z dzienników dość dobrze ocenił śytuacyę, j i- 
sząc— że dotychczasowe krzątanie się kół parlamen­
tarnych w sprawie ugody z Zalitawią albo wzmo­
cniło, albo osłabiło pozycyę gabinetu w miarę, czy 
tenże zamierza stać nieugięcie wobec Węgrów, czy 
też poczynić im ustępstwa.

Zamianowanie biskupa Kutsehkera, liczącego lat 
65, arcybiskupem wiedeńskim, nie może już ulegać 
wątpliwości wobec zgodnych doniesień Volksfreundu 
i Vaterlandu. Wybór ten jest zupełnie zgodny 
z polityką kościelną rządu obecnego. Arcybiskup 
Kutschker będzie w prawdziwem słowa znaczeniu 
nie tylko następcą, ale i zastępcą ś. p. Ilauschera. 
Rządy arcybiskupie Kutsehkera będą jakby dalszym 
ciągiem rządów Rauschera. X Kutschker należy 
do rzędu tych duszpasterzy, co — pomimo nie­
ugiętej wierności dla Kościoła — posiadają sympa- 
tye także w obozie liberalnym.

Minister spraw wewnętrznych bar. Lasser od kilku 
dni jest chorym. Dla się wszelako daleko lepiej, 
aniżeli z początku przypuszczano.

W sprawie wschodniej nie przybyło nic nowego. 
Teraz rozpoczyna się wspólna akcya dyplomatyczna 
w Stambule. Tymczasem Grecya •— podług wczo­
rajszej Palit. Corresp. — staje w rzędzie spadko­
bierców Turcyi.

M U m a c h iu m  15 stycznia.

Król bawarski sprawia wiele niepokoju i niezado­
wolenia księciu kanclerzowi. Młody ten król, które­
go umysł niedojrzały i pozbawiony równowagi, nie- 
wie dobrze czego chce, w chwili zapału podjąwszy 
inieyatywę, w skutek której król pruski przywdział 
koronę cesarską, odtąd uważa się za założyciela ce­
sarstwa i sądzi się być uprawnionym występować i 
przemawiać jako szczery przyjaciel obecnego stanu 
rzeczy. Lecz równocześnie cofa się z uczuciem za­
zdrości, gdy chodzi o niepodległość swego państwa i 
własnej korony, wystrzegając się wszelkiego pozoru 
zawisłości wobec Cesarza. Ztąd pochodzi, że polityka 
króla Ludwika jest ciągłem wahaniem się i przerzu­
ca się ustawicznie, to czyniąc ustępstwa unitarnym 
dążeniom gabinetu cesarskiego, to znów próbując 
stawiania im opozycyi. Ztąd także liczne zawikłania 
między rządem cesarskim a rządem bawarskim, zwła­
szcza zaś w skutek odmowy tego ostatniego co do 
połączenia się ściślejszego w polityce religijnej z Ber­
linem. Najwięcej wpływu mającym doradcą króla 
Ludwika II jest jenerał Yon Der Tann, który znów 
ulega wpływowi księcia Bismarka i ważne też od­
daje usługi polityce kanclerza. Co się zaś tyczy mi­
nistrów bawarskich, nie wywierają oni żadnego wpły 
wu na postanowienia króla, tem zaś mniej, że nie 
mają do niego przystępu tylko w wyjątkowych i 
rzadkich razach. Książę kanclerz nieszczędzi wobec 
króla bawarskiego objawów pochlebnych i sposobów 
osobistego zjednania sobie tego monarchy, jak prze­
syłanie listów i telegramów z powinszowaniem przy 
każdej sposobności, pochlebnych dedykacyj i t. p 
Mimo to niezdołał sobie dotąd zjednać łaski króla 
Ludwika II.

Rządy wielkich księstw badeńskiego i heskiego są 
tak bezwzględnie podległe rządowi cesarskiemu, że 
wiernie i niewolniczo obracają się za każdym powie­
wem, za każdą zmianą wiatru w polityce berlińskiej. 
To też nic dziwnego, że od chwili kiedy ke. Bismark

powziął zamiar zmiany stanowiska wobec stronictwa 
liberalnego, liberalni ministrowie w Darmstadzie i 
Carlsrulie zachwiali się na swych stanowiskach; kry­
zys ministeryalna w tych dwóch krajach była też ko- 
niecznem następstwem zapowiadającej się zmiany 
frontu w parlamentarnćj polityce ks. Bismarka. Nie 
ulega wątpliwości, że wszystkie gabinety liberalne w 
całych Niemczech upadną, jak szereg domków z kart, 
gdy tylko podmuch reakcyjny nastąpi z Berlina i 
ks. Bismark stanowczo okaże, że już niepotrzebuje 
poparcia stronnictwa liberalnego.

Wszystko co dzienniki mówiły o jakiejś iaicyaty- 
wic wr celu pogodzenia lub rozjemstwa ze strony Ko­
ścioła, czy też kogoś z pośród jego obrońców, jest 
poprostu plotką. Ze strony Kościoła nie zostanie pod­
jęty żaden krok pojednawczy, dopokąd państwo nie- 
uzna zasady niepodległości Kościoła.

Nie mogę. pominąć bez zaznaczenia zmiany tonu 
wielu dzienników liberalnych względem kanclerza, 
odkąd tenże dał poznać zamiar zerwania z liberali­
zmem w ogóle. Wprawdzie dzienniki te, które przy­
brały ton wręcz nieprzyjazuv, są jeszcze w mniejszo­
ści wśród prasy codziennćj, ale mają one poparcie 
w opinii liberalnćj. Od r. 1871 jeszcze nigdy niepo- 
zwalano sobie wypowiadać takich sądów i krytyk 
postępowania ks. Bismarka, jak obecnie w kołach 
i organach liberalnyeh.

B e l g r a d  16 stycznia.

Szereg artykułów ogłoszonych w dzienniku Wido- 
todun p. t. „Serbia bez wyjścia*1 i konkluzya, jaką 
z nich wyprowadza autor, jest ważnym wypadkiem 
tygodnia i przedmiotem dyskusyi wszelkich koteryj 
politycznych. Autor artykułów rzeczonych p. Themil 
Miatowicz zarządzał wydziałem finansów pod mini­
sterstwem Marynowicza, które stronnictwo mianujące 
się liberalnem nazywało „konserwatywnem". P. Mia­
towicz jakkolwiek młody jeszcze, zjednał sobie szacu­
nek wszystkich ludzi poważnych, głębokiem wykształ­
ceniem, jakie odebrał za granicą, a mianowicie w* An­
glii. Bez namiętności politycznych jako dobry pa- 
tryota i mąż stanu, ocenia on obecną sytuacyę swego 
kraju. Jest on zdania, że Serbia znajduje się w je- 
dnem z tych przesileń, które rozstrzygają o życiu 
lub śmierci państwa. W artykułach swych „Serbia 
bez wyjścia" mówi on o Polsce o jej „liberum vetou 
i o dyskusjach, które przyczyniły się do podziału 
Polski. Znajduje on wielką anologię między przy­
czynami, które zgubiły Polskę, i temi jakie Serbią 
popychają do ruiny.

Statut rządzący krajem naszym, mówi autor, i dy~ 
skusya między dwiema głównemi grupami politycznemi, 
które nieusprawiediiwiają ze stanowiska parlamentar­
nego swej nazwy stronnictwa „konserwatywnego i li­
beralnego" są złem, które wprowadziły Serbię na 
zgubną drogę bez wyjścia. Według autora, akcya 
stanowcza na zewnątrz i zjednoczenie wszystkich sił, 
są jedynym środkiem zażegnania niebezpieczeństwa. 
Proponuje on wspólny krok Serbii i Czarnogóry do 
Porty, aby zapewnić całość cesarstwa ottomańskiego 
i przywrócić pokój i pomyślność Bośni i Hercegowi­
ny. Gdyby ta polityka lojalna, szczera i uczciwa, 
niesprowadziła porozumienia z Portą, niepozostałoby 
nic, jak chwycić za broń. Być może, mówi autor, 
że nam się nie powiedzie, wytężając wszystkie na­
wet siły nasze. Lecz pewnem jest, że padniemy pod 
wpływem brutalnego komunizmu, jeżeli będziemy pa­
trzeć z załoźonemi rękami, na to co się dzieje w na­
szej ojczyźnie.

Posiedzenia Skupczyny są odroczone z powodu 
świąt. Rozpoczną one rozprawy swe jutro. Wszyscy 
prawic deputowani byli na obiedzie, który wyprawił 
książę podczas świąt. Księżna zwiedziła szkołę dzie­
wcząt, z których więcej niż sto najuboższych ubra­
nych było jej kosztem.

Stwierdzonem jest, że jeden z dwóch Serbów are-

0 rnsińskiej i rosyjskiej sMcie
przez

Maryana Gorikowskiego.

VI

Wszakże z dawnych i z ówczesnych historycznych 
opisów  ̂ w niskich źródłach przechowujących się, naj- 
szczegółowsze pozostały wiadomości o wpływie Li­
twy na los Nowgorodu. Już moskiewski kniaź Joan III 
przestraszony wewnętrznem urządzeniem tej rzeezy- 
pospolitej, bojąc się zapewne, aby jej swobody i pra­
wa nie zaiażały despotycznej Moskwy, dążącej od naj­
dawniejszych wieków do samowładztwa i nieograni- 
czema książęcych praw swoich żadnemi przepisami; 
całe skierował usiłowanie, by zniszczyć wszystkie od 
wieczne, ludowe Nowgorodzkie instytucye i przywi­
leje. Nowgoród nie znajdując nigdzie na północy Ro- 
syi właściwego według ducha swego sprzymierzeńca, 
otoczony ruskimi kniaziami, których dążności zawsze 
były w kierunku najbardziej despotycznym, mógł 
tylko liczyć na opiekę Litwy i w niej oczekiwać zba­
wienia. Nowgoród jako kraj wolny, mając z Litwą 
odwieczne i tradycyjne stosunki, miał w swoim wie­
cu dużo stronników, którzy bardzo gorliwie trzymali 
stronę litewską; znaną jest można i wpływowa ro­
dzina Boreckich, która musiała aż śmiercią przypła­
cić swoją przychylność dla Litwy. Pomimo jednak 
najdzikszych środków, któremi Moskwa chciała od­
wrócić Nowgoród od Litwy, tylko czas i okoliczności 
pomogły do tego. Jeszcze król Kazimierz potrafił za­
chować tyle znaczenia, że posadził ze swej ręki na 
tron Nowgorodzki kijowskiego księcia Michała Olel- 
kowicza i doczekał się tej chwili, że Nowgorodcy 
niieszczanie w wielkiej zgromadzeni ilości wykrzyki­
wali na wiecu: „my w o l n i  l udz i e ,  t r z y m a m y  
za k r ó l e m  P o l s k i m ,  n i e  c h c e m y  M o s k w y ! 11

Mamy więc powód mniemać, że to nastało wpływa­
mi Horodolskiej Unii, która i na północy rozrzuciła 
swoje idee i zasady.

Jeszcze w r. 1484 kniaź Twerski Michał Boryso- 
wicz trzyma z Polską, żeni się z wnuczką Kazimie­
rza króla; Moskwa wojuje Twerskiego kniazia Mi­
chała, ten trzyma z Litwą, lecz nie mogąc oprzeć 
się Moskwie, ucieka do Polski, mieszkając to na Wo­
łyniu to w Krakowie.

Nawet jeszcze w r. 1495 król Aleksander zosta­
wał z Moskwą w przychylnych stosunkach, ożenił się 
on z Heleną córką kniazia Moskiewskiego; a ten 
związek mogący na czasie dać spokój i przyjaźń, 
staje się przyczyną zawikłań i sporów, które będąc 
głębsze i dawniejsze, tylko pozornie dla formy w tym 
ślubie całą skupiły swą siłę niechętną. Wówczas to 
bowiem po raz pierwszy spotykają się napastnicze 
zarzuty czynione naprzód Litwie a potem i Polsce, 
za uciemiężenie prawosławia; pomimo, że sama ru­
ska księżna Helena mieszkająca w Wilnie, z całą 
energią i siłą, z całem przekonaniem odpiera ten za­
rzut, dowodząc, że ani jej ani prawosławiu, żaden 
nie dzieje się uszczerbek! — A jeźli obok tego wie­
lokrotnego świadectwa ks. Heleny, broniącej Litwy 
od zarzutu prześladowania prawosławia, postawimy 
inne, a mianowicie samychźe prawosławnych ducho­
wnych w Rosyi, to rzecz się całkowicie usprawiedli­
wia; bo Jon metropolita moskiewski w liście swoim 
do kniazia Michała Andrejewicza Werejskiego tak 
pisze: „wiedz o tem, że ks. Witowd był nie naszej 
wiary prawosławnej, a i teraźniejszy król Polski nie 
jest naszej wiary i panowie i książęta polscy są in­
nej wiary; a jednak jak oni szanują prawosławie 
i  cerkiew a nawet cześć im oddają! itd.“ To świa­
dectwo jest wielkiej wagi, pochodzi ono od samych 
wrogów naszych, a napisane nie z musu, nie w celu 
lochlebstwa, lecz zastosowane do jednego z tych ru­

skich książąt, który sam mieszkając w Rosyi i będąc 
irawosławnym, gnębił i rzeczywiście prześladował 

swoje własne prawosławie. W późniejszych czasach 
widzimy również, że Smoleński archirej Warsonofij, 
będąc sam prawosławnym, nie tylko, że staje się 
wrogiem prawosławnej Moskwy i podmawia mieszcza- 
nów Smoleńskich, aby się z Moskwą do śmierci bili;

ale cichaczem przygotowuje Smoleńsk do poddania 
się królowi Zygmuntowi i posyła tajne do niego w tym 
celu poselstwo.

Rozważywszy w ogólnych rysach dążność Litwy do 
rozszerzenia panowania swego w północnej Rosyi, 
nim się taż Litwa połączyła z Polską; zobaczymy 
następnie, że w miarę tego, jak wśród wielu innych 
małych księstw na północy, wzrastało księstwo Mo­
skiewskie, wpływ Litwy nie mógł utrzymać się w Ro­
syi. Spotkawszy się bowiem z zaborczym i despoty­
cznym kierunkiem Moskali, Litwa musiała odstąpić 
i zwrócić się ku Polsce, z którą ostatecznie nie ro­
zerwanym złączyła się wezłem. Polska od wieków 
miała w sobie pierwiastek pochłaniający; bez zabie­
gów i starań, bez żadnych tajnych zamiarów, bez po­
litycznych knowań; kto tylko złączył się z Polską, 
ten w niej utonął zatarłszy wszelki ślad swojej prze­
szłości, przybrawszy w tem zjednoczeniu się nowe 
i silne piętno prawdziwego ducha polskiego. Jest to 
prąd całkiem przeciwny prądowi, którym się Moskwa 
odznacza: o ile bowiem przy Polsce grupują się lu­
dy z dobrowolnego złączenia; o tyle Moskwa po­
wstaje brutalną siłą, podbojem różnych sąsiednich 
dzielnic książęcych na północy Rosyi; tak, że tylko 
zniszczeniem okolicznych ziem, krajów, pożarem, ra­
bunkiem i ogniem powstało księstwo Moskiewskie, 
zatknąwszy na grobach swoich współbraci książąt są­
siednich tryumfalną chorągiew życia. Jakim sposo­
bem moskiewskie księstwo powstało na widownie 
świata, przedsiębierzemy opisać, przystępując obecnie 
do obejrzenia całego wewnętrznego układu Rosyi od 
najdawniejszych wieków; bo me zrozumiemy ani jej 
mieszkańców, ani stanów, ani szlachty moskiewskiej, 
nie rozpatrzywszy się pierwej w historycznych po­
czątkach ich kraju.

Historya zastaje północ Rosyi krajem Finnów, 
Czudów, Bołgarów, Mordwów, Goladów, Sosołowów, 
Połowców i t. d .; zrazu niewielkie tylko dzielnice 
Nowgorodu i Pskowa były słowiańskie; dopiero po­
tem koleją wieków inne dzielnice zesłowiańszczone 
zostały kolonizacyą szczepów słowiańskich, rozrostem 
ludności słowiańskiej, która zmięszana i skojarzona 
ze szczepami ras innych obcych, zadziwiająco się 
rozszerzała. W dawnych już wiekach nie było tam

osobistej ziemskiej własności; ziemia w Rosyi nale­
żała do gromady, do całych gmin. Ztąd nawet lu­
dy słowiańskie jak Nowgorod i Psków odznaczają 
się przemysłem, handlem, koczując w celach kupie­
cki w różnych stronach. — Nigdzie kupiectwo nie 
było tak powszechnem jak na północy w Rosyi, ni­
gdzie nie znalazło tyle uzdolnienia z natury i powo­
łania, z samego geniuszu mieszkańców. Czy tak by­
ło zawsze V od wieków, od chwili przesiedlenia się 
jak pisze Nestor, Nowgorodzkich Słowian z nad Du­
naju V Myślimy twierdząco i temu to koczowniczemu 
i handlowemu życiu, temu to kupiectwu Nowgoro- 
dzian zawdzięczamy, że oni przyzwali z zamorza ja 
kichś obcych, nieznanych nigdzie Rusinów, powie­
rzywszy im władzę nad sobą. Nowgorod będąc z na 
tury i ducha kupieckim i handlującym, nie miał o 
bawy do cudzoziemskich Rusinów, bo dla kupiectwa 
cudzoziemszczyzna jest zwykle ponętną: same han­
dlowe stosunki potrzebują tego. Rolniczy Kijów nie 
bierze udziału w tem przyzwaniu Rusinów bo me 
potrzebuje tego.

Bądź co bądź, nie będąc w* stanie wyrobić z sie­
bie ani żadnych warstw spółeeznych *n książęcego 
rodu, powołują z zamorza Rusinów, którzy przybyw­
szy całą drużyną do Nowgorodu na zawsze już się 
zostają. Chwyciwszy ster władzy w swe lęce , zrazu 
w samym tylko Nowgorodzie, koleją czasu rozcho­
dzą się dalej, docierają aż do Kijowa, a wychowani 
i wzrośli wśród kupieckich i handlowych plemion, 
szukają Carogrodu i Grecyi, aby handlowe i kupie­
ckie zawiązać stosunki.

O ile jednak ustalenie się Rusinów w Nowgoro- 
..i,, jiwmskie. wrodzone i naturalne. kLisowurdzie było swojskie, wrodzone i naturalne, stosowne 

do natury, harmonizujące z usposobieniem handlo­
wego plemienia Nowgorodu, o tyle znowu Kijów 
przedstawiał Rusinom większe korzyści z powodu 
iliźszego sąsiedztwa z bogatą Grecyą. Mamy więc 
powód do logicznego wnioskowania, że pojawienie się 
obcych Rusinów na słowiańskiej ziemi ożywiło han­
del tak na północy w Nowgorodzie gdzie same na­
turalne podstawy życia ludu sprzyjały po temu, jak 
również w Kijowie i Czernikowie, gdzie chociaż lu­
dność nie była handlową i koczowniczą, to jednak 
mieszczanie tych miast mogli być bardzo handlowi;

co większa mieszczanie Kijowa i Czernikowa mogli 
być rodem nawet z północy, osiedliwszy się tutaj dla 
kupieckich celów od dawna. W jaki sposób Rusini 
zaklimatyzowali się w Kijowie, mówiliśmy gdzie in­
dziej w rozprawie: „ P r z e g l ą d  k w e s t y j  s p o r ­
n y c h  o Rus i " ,  do której odwołujemy się. Obecnie 
skierowawszy całą uwagę tylko na północ do Ro­
syi, rozpatrzmy się, w jaki sposób dzisiejsza tak 
zwana Rosya zawiązała się w państwo zdumiewające 
swoją wielkością?

Od najdawniejszych wieków północ Rosyi była po­
dzielona na mniejsze lub większe dzielnice, które 
prowadziły bądź ze sobą, bądź z obcemi rasami 
w wielkiej ilości w sąsiedztwie mieszkającemi, różne 
zatargi i wojny i to jest cechą charakterystyczną 
odróżniającą Rosyę od Rusi. Taki kierunek pokazuje 
się i w Nowgorodzie, bo już w r. 1055, posadnik 
Nowgorodzki Ostromir chodził na Czud i opanował 
ich miasto Osek-Dekipwt W r. 1060 ruski książę 
Izasław bił się z Sosołowami i z Bolgarami. W Now­
gorodzie i w Turowie panował ruski ks. Świętopełk 
Izasławiez, potem opanował i Kijów a już w pierw­
szych najżarliwszych latach dla wiary św. był tak 
obojętny dla prawosławia, że się ożenił z córką Cha­
na Połowców w r. 1094. — Te pierwsze wieki tem 
się odznaczają, że ruscy książęta zmieniają dość czę­
sto siedzibę swoją, idąc z Rosyi na Ruś, z Nowgo­
rodu do Kijowa i Smoleńska, albo odwrotnie. A cho- 
ciąż Ruś i Rosya to jest Nowgorod i Kijów od naj-ciąż Kuś i nosya io je s t  ^ u n g u ru u  i a jjo w  od naj 
dawniejszych wieków stanowiły dwa kraje tak od­
mienne i różne, że i geograficzne ich położenie i wy­
rób cywilizacyjny i ród, pochodzenie i mowa lub je­
żyk i instytucye i zatrudnienie, a nawet pieniądze 
miary, wagi, strój były odmienne i niepodobne dó 
siebie; to jednak raz powołani z zamorza Rusini 
dośt często panowali i tu i tam jednoczasowie. Ta 
władza albo te rządy me mogły wpłynąć na zjedno­
czenie Rosyi z Rusią, tak samo jak panowanie Rzy- 
™ , L1 hib w Afryce nie oznaczały tożsamości
udów Azyi lub Afryki z Włochami, była to tylko 
ącznosć władzy i rządu, nad różnemi rozpostarta 
.udami.

Ruska drużyna trzymająca władzę na północy 
w Rosyi, już w starożytności odznaczała się napa-
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sztowanych przez władze tureckie w Bośni, umarł w 
więzieniu. Znaną jest postawa, jaką przybrała Sku- 
pczyna z powodu ich aresztowania. Skutkiem wiado­
mości, jakiej dostarczył żyjący o śmierci swego ko­
legi, umysły są bardzo rozdrażnione i można się spo­
dzie wad z tego powodu żywych interpelacyj w Sku- 
pczynie.

Mrozy zaczynają się srożyć w Serbii; Sawa i Du­
naj zamarzły.

SŁraków 21 stycznia. Namiestnictwo rozporzą­
dzeniem z d. 16 b. m. rozpisuje na d. 23 lutego 
wybór jednego posła na Sejm z ciała wyborczego 
większej własności byłego obwodu krakowskiego na 
miejsce zmarłego posła Leonarda Wężyka.

Protest Towarzystwa gospodarczego.
Pod tym tytułem zamieściła Gazeta Narodowa 

protestacyę, którą poprzedziła następującemi uwa­
gami:

Wszystkiemi porami wciska się germanizacya do 
Galicyi. Widocznie usiłują odrobid to, co od roku 
1860 i później zdobył sobie nasz kraj. W skutek 
zaprowadzenia języka polskiego w urzędach i szko­
łach,^ ministerstwa wiedeńskie musiały zaopatrzyd 
swe biura w referentów, umiejących po polsku. Po­
woli jednak liczba tych referentów w skutek awan­
sów lub przeniesień się zmniejsza, a nowemi urzę­
dnikami Polakami najczęściej się ich nie zastępje. 
I tak n. p. bar. Possingera i hr. Bozwadowskiego 
w ministerstwie rolnictwa zastąpiono Niemcami, 
w ministerstwie oświaty nie ma ani jednego referen­
ta Polaka, w ministerstwie fianansów jest ich ber- 
dzo mało, i to po większej części na niższych posa­
dach, a ubywa ich w ministerstwie spraw wewnętrz­
nych. Ztąd wynika, że referaty galicyjskie spoczy­
wają po większej części w ręku Niemców, nieobe- 
żnanych ze stosunkami naszego kraju i nieumiejących 
po polsku, którzy potem żądają, ażeby im wszystkie 
akta przedkładano w tłómaczeniu niemieckiem. Aźe 
system centralizacyi, będący obecnie u steru, sprzy­
ja  temu żądaniu, więc germanizacya wciska się 
wszystkiemi, jak rzekliśmy, porami do Galicyi. Już 
prawie we wszystkich urzędach tutejszych akta mu­
szą byd przedkładane do Wiednia w języku niemie­
ckim, co wymagałoby powiększenia sił urzędowych, 
dotąd zaś dokonywane bywa przeciążeniem urzędni­
ków tą  pracą tłumaczenia.

Lecz germanizacya ta nie ogranicza się jedynie na 
urzędach galicyjskich, sięga ona coraz dalej. I tak 
n. p. ministerstwo handlu żąda, ażeby wszystkie 
akta pocztmistrzów, niebędących urzędnikami i tylko 
podejmujących się za pewnem wynagrodzeniem zała­
twiania czynności pocztowych, przedkładane były w 
języku niemieckim. A tu nie umie po niemiecku 
większa częśó pocztmistrzów, ludzi prywatnych i 
tylko fnnkcyę tę mało płatną pełniących jako pobo­
czne zajęcie, które im samo przez się najskromniej­
szego rrzymania dać nie może.

W najnowszych czasach ministerstwo rolnictwa 
posunęło się jeszcze dalej.

Za Metternicha i Baeba językiem urzędowym ga­
licyjskich towarzystw rolniczych był język polski i w 
'f  m j^ y k u  korespondowały te towarzystwa z wła­
dzami rządowemi, przedkładały swe sprawozdania, 
rachunki i i  d. Tak samo działo się i od r. 1861. 
Dopiero w roku przeszłym komitet lwowskiego To- 
warzysfwa agronomicznego niepotrzebnie wystósował 
pism: do ministerstwa w sprawie subwencyi w ję ­
zyku niemieckim. Dla celów prałtyezności niby od­
stąpiono od przestrzegania zasady. Rachunki zaś i 
wszystkie specyalne sprawozdania i akta załączył 
tak, jak spisane były w oryginale, t. j. w języku 
polskim. I doświadczył komitet skutków tej mnie­
manej Taktyczności. Ministerstwo rolnictwa w od- 
pow. podniosło zarzut, iż rachunki i specyalne 
sprawozdania Towarzystwo gospodarskie niewłaści­
wie w polskim przedłożyło języku.

* ^:ęc ministerstwo rolnictwa uważa, iż pomimo 
że arzęlowym językiem w kraju jest polski, a To­
warzystwo od czasu istnienia swego używało języka 
polskiego jako urzędowego we wszystkich stosunkach 
swoich z rządem, to pomimo tego jest już obecnie 
obowiązane korespondować z rządem po niemiecku, 
a nawet wszystkie allegata w języku niemieckiem 
przedkładać! Odstąpienie, chwilowe nawet, od za­
sady długoletniej praktyki, ze względu niby na 
praktyezność, okazało się więc błędem, który aż do 
kolizji doprowadził, lecz zarazem otworzyło oczy

Towarzystwu i wywołało następujący protest, wysto­
sowany do o. k. namiestnictwa:

„W załatwieniu Wys. wezwania z dnia 27 sier­
pnia b. r, do h 4236, przedkładamy w załączeniu 
zamiast żądanych, oderwanych dat co do odbytego w 
r. 1874 kursu rolniczego w Dublanach, obszerne i 
wyczerpujące sprawozdanie, podające obraz dokładny 
nietylko z czynności przedwstępnych, ale oraz zarys 
szczegółowy wszystkich nauk wykładanych, tak głó­
wnych jakoteż pomocniczych, aby umożliwić Wys. na­
miestnictwu ocenienie pracy dokonanej, jakoteż re­
zultatów, jakich pod względem naukowym z tak sy­
stematycznie urządzonych wykładów spodziewać się 
można.

Okoliczność wyż podniesiona, że nie oderwane da­
ty, ale obszerne wyczerpujące sprawozdanie przed­
kładamy, niechaj nas wytłumaczy z opóźnienia re­
lacji niniejszej.

Przytem nie możemy pozostawić bez odpowiedzi 
zarzutu, jaki nas spotkał w wyż powołanem piśmie, 
jakobyśmy rachunki nasze n i e w ł a ś c i w i e  w pol­
skim tylko języku przedłożyli

Obowiązani będąc według słów reskryptu z d 22 
lipca 1874 dó 1. 33,961 złożyć Wys. namiestnictwu, 
a względnie J. Eksc. p. namiestnikowi sprawę i li­
czbę z kursu tego, nie uważa komitet, aby postąpił 
niewłaściwie, gdy w relaeyi z władzą krajową użył 
języka krajowego, a dotego za urzędowy uznanego.

Przypuściwszy wszakże, że relacya ta była prze­
znaczoną dla ministerstwa, to i w takim razie komi­
tet oparty na praktyce kilkuletnich swych stosunków 
z ministerstwem rolnictwa, przyznać nie może, aby 
postąpił niewłaściwie. Od czasu bowiem kreowania 
ministerstwa rolnictwa w roku 1868 aż po koniec r. 
1873, a nawet i dalej, a zatem przez lat 5 używał 
komitet niezaprzeczenie we wszelkich relacjach swoich 
do ministerstwa rolnictwa jedynie i wyłącznie języka 
polskiego, i ministerstwo rolnictwa przez cały ten 
czas zadawalniało się tym stanem rzeczy zupełnie, tj. 
przyjmowało relacye nasze w języku polskim, a odpo­
wiadało w języku niemieckim; przyezem i to sobie 
zauważać pozwolimy, że żadne, i choćby najdrobniej­
sze życzenie nasze, nie uszło uwagi ówczesnego mi­
nisterstwa, a prawie zawsze doznało życzliwego przy­
jęcia.

W czasach dopiero ostatnich pojawił się ów na­
cisk ku językowi niemieckiemu, z razu łagodnie w 
formie życzenia, później coraz silniej, aż wreszcie 
spotkał się komitet z zarzutem postępowania niewła- 
ściwegp, co już poniekąd mieści w sobie naganę.

Przeciwko temu musi komitet zaprotestować jak 
najuroczyściej — bo jakkolwiek komitet kierując się 
względami praktyczności odstąpił w czasach ostatnich 
od swej zasady pierwotnej, i aby się zrozumialszym 
uczynić, począł używać i używać zapewne nieraz je­
szcze będzie w podaniach ważniejszych języka nie­
mieckiego, nie zrzekł się przeto prawa przyrodzonego 
przemawiania czy to do rządu, czy też do tronu nawet 
w języku swoim ojczystym, i z tej nieprzepartej wy­
chodząc zasady, prawa domagania się bezwzględnego 
języka niemieckiego ministerstwu przyznać nie może 
— a tern mniej prawa stanowienia co do języka, nie 
jest bowiem komitet organem podporządkowanym, 
ale tylko pomocniczym.

Komitet sądzi zresztą, że samo ministerstwo rol­
nictwa od żądania swego odstąpić raczy, skoro roz­
waży prócz względów wyż przytoezonyeh — także i 
względy niemożności w wykonaniu, komitet bowiem 
urzęduje w języku polskim, wszystkie akta jego spi­
sane są w tym języku— a przy wzmagającej się czyn­
ności szczupła jego kancelarya zadaniu swemu zaledwo 
podołać mże. Gdyby jeszcze dodano do tego język 
niemiecki, gdyby akta pisane dla członków i kraju po 
polsku, przetłómaczyć należało na język niemiecki dla 
ministerstwa — akta nieraz obszerne a trudne do 
przetłumaczenia, jak np. sprawozdanie obecne — mu­
siałby chyba zdwoić swoją kancelaryę, a na to szczu­
płe środki jakiemi Towarzystwo rozporządza nie wy­
starczą, rząd zaś do ponoszenia kosztów administra­
cyjnych przyczyniać się nie chee.

Odpowiedź tę raczy Wys. namiestnictwo udzielić 
do wiadomości Wys. ministerstwa, aby ochronić korni 
tet od możliwych znów kiedyś zarzutów.

Lwów dnia 20 grudnia J875.

Rada szkolna krajowa mianowała tymczasowego 
nauczyciela w Hluwińcach Stefana J a c o w a  rzeczy­
wistym nauczycielem szkoły etatowśj Trybuchow- 
each.

W i e d e ń  20 stycznia. Sprawozdanie korespon­
denta naszego z ostatniego (174) posiedzenia Izby

deputowanych uzupełnić musimy podaniem wyniku 
wyborów do wydziału szkolnego i do wniosku dep. 
Meznika. Do wydziału szkolnego wybrani zostali de­
putowani: Dr E. Suess, bar. Hammer-Purgstall, Dr 
Hall wiek. Dr Dinstl, Heinrich, Dr Hoffer, Dr Ja­
nowski, Dr Meznik, bar. Fluck, Posselt v. Langer, 
Dr Beer, Dr Haase, ks. Pflugl, Dr Euzebiusz C z e r- 
k a w s k i .  Do wydziału, któremu przydzielono wnio 
sek dep. Dra Meznika o opodatkowaniu spółek za 
robkowych i gospodarczych wybrani zostali deputowa­
ni: Dr Klier, Wickhoff, GrUbler, Dr Promber, Dr 
Meznik, bar. Scharschmid, bar. Doblhoff, Dr Beer, 
K rz  ec zunowi cz .

W końcu posiedzenia odczytano interpelacyę po­
słów M e n d e l s b u r g a  i C h r z a n o w s k i e g o  za­
pytującą ministra handlu, dlaczego nastąpiła zwłoka 
w zarządzonój ustawą z 23go lipca 1871 r., oraz u- 
stawą z 3 Igo marca 1875 organizacji urzędów cy- 
mentniczych w Galicyi i co minister zrobić zamyśla, 
aby złemu zaradzić.

Następne (175) posiedzenie Izby deputowanych 
odbędzie się w piątek; na porządku dziennym: dru­
gi odczyt wniosku dep. Steudla, Rosera i towarzy­
szy o zapobieżenie drożyźnie węgla, powstałój w sku­
tek zbyt wysokich taryf kolejowych; sprawozdanie 
wydziału o wniosku dep. Dra Koppa co do zniesie­
nia opłaty czesnego na uniwersytetach; sprawozdanie 
wydziału gospodarczego o przedłożeniu rządowem w 
przedmiocie kas zaliczkowych; sprawozdania wydzia­
łu petycyjnego.

— W wydziale wyznaniowym Izby deputowanych 
przydzielono zwróconą z Izby wyższśj ustawę kla­
sztorną dep. Koppowi do sprawozdania.

— Wydział Izby deputowanych do ustawy karnej 
ukończywszy obrady nad trzecią częścią projektu, po­
wrócił do obrad nad częścią ogólną i załatwił §§4 7 
Stosunek nowej ustawy do ustawy karnej wojskowej 
będzie przedmiotem obrad przy dyskusji nad prze­
pisami przejśeiowemi. Postawione przez referenta py­
tanie, czy przepisy o nietykalności deputowanych i 
posłów sejmowych mają być objęte nową ustawą, ma 
być rozbierane dopiero przy rozdziale, w którym jest 
mowa o powodach znoszących odpowiedzialność karną 
Również odłożono na później obrady nad kwestyą 
poruszoną przez dep. J a s i ń s k i e g o ,  czy nienależa- 
łoby w pierwszm rozdziale zamieścić zasadniczego 
przepisu, że obcokrajowcy za przestępstwa polityczne 
nigdy nie mają być wydawani.

M ie m c y .
Parlament niemiecki na pierwszem po wakacjach 

posiedzeniu z dnia 19 b. m. zajmował się kilku 
drobnemi sprawami bieżącemi, poczem przeszedł do 
rozpatrzenia rachunków budżetowych z r. 1874.

— W dzień ponownego zebrania się parlamentu wy­
stępuje Nordd. Allg. Z  tg z artykułem dającym 
sobie pozory wyświecenia prawdy co do wieści o 
zwrocie rządu ku konserwatyzmowi, ezy też ku 
„reakeyi“, które w czasie wakacyj parlamentarnych 
stanowiły główny temat w prasie niemieckiej, a po 
części także zagranicznej. Nordd. Allg. Z tg  przed­
stawia rzeez tak, jakoby tylko konserwatyści różnych 
odcieni starali się byli połączyć na podstawie wspól­
nego punktu widzenia rzeczy publicznych; ale iżby 
i rząd był do tego wmięszany, iżby mianowicie 
ehodziło o „spisek rządowo-konserwatywnyu przeciw 
liberałom, a szczególniej przeciw stronnictwu libera- 
łów-narodowców, temu Nordd. Allg. Ztg  stanowczo 
przeczy. Możnaby jednak powątpiewać, czy te sło­
wa uspokajające rzeczywiście uspokoją tych, którzy 
się obawiają owego „spisku rządowo-konserwatywne- 
go“. Nordd. Allg. Ztg  bowiem sama bardzo osła­
bia swoje zapewnienia w następnym zaraz ustępie, 
który nie zgadza się bynajmniej z dotychczasowym 
stanem rzeczy co do stosunku rządu do stronnictw. 
Oto co czytamy: „Czyż u nas wogóle mówić wolno o 
rządzie staro-nowo-wolno-konserwatywnym, lub natio- 
nalliberalnym, lub postępowym, lub nawet ultramon- 
tańskim? Rząd taki byłby niepodobieństwem, bo 
jak doświadczenie codziennie poucza, żadne z stron­
nictw w naszych eiałaeh ustawodawczych nie posiada 
tak stanowczej przewagi, aby rościć mogło pretensye 
do roli decydującej wobec władzy wykonawczej; i 
rząd taki rzeczywiście jest niepodobieństwem, gdyż 
nasze życie konstytucyjne spoczywa na szczęście na 
podstawach zgóry wykluczających wszelkie tak 
zwane rządy parlam entarne... To też na zapytania, 
wystósowane do najwyższych mężów stanu w sprawie 
nowego ugrupowania stronnictw, nie mogło być in­
nej odpowiedzi nad t ę : że żaden z ministrów króle­

wskich nigdy i pod żadnym warunkiem nie może 
być mężem tego lub owego stronnictwa. “ Z całego 
ustępu tego jedno tylko jest prawdą, mianowicie to, 
że w Niemczech czy w Prusiech rządy nigdy nie 
były parlamentarne, bo nie stronnictwo przeważne 
nadawało ton rządowi, lecz rząd kierował stronni­
ctwem przeważnie po swojej myśli i woli według 
prawideł ślepego niemal posłuszeństwa. O ile jednak 
rząd opierał się na stronnictwie nationalliberalnem, 
wykluczając wszelki wpływ innych stronnictw, a na­
wet wrogo przeciw nim występując, o tyle i rząd 
słusznie można było nazywać rządem nationalliberal- 
nym. Słowa Nordd. Allg. Ztg  o niepodobieństwie 
rządów nationalliberalnych są przeto igraszką słów, 
jakkolwiek bardzo znaczącą o tyle, że mieści się w 
niej wskazówka dla nationalliberałów, żeby nie łu­
dzili się marzeniami o jakimkolwiek stanowczym na 
rząd wpływie. Ta wogóle zdaje się być myśl ca­
łego artykułu, że znaczenie stronnictwa narodowców 
liberałów na tern polega, żeby nie wyłamywać się 
z karbów posłuszeństwa dla rządu, a wtedy i rząd po­
zostanie z niem nadal w dobrej komitywie. Co się tyczy 
owej odpowiedzi „najwyższych mężów stanu“, iż ża­
den z ministrów królewskich nie może być mężem 
tego lub owego stronnictwa, zawiera ona również nie­
prawdę, na dowód czego potrzeba przypomnieć tylko 
słowa Bismarka, wyrzeczone do nationalliberałów w 
chwili zakusu opozycyjnego z ich strony, że oni „wy­
brani są przez lud na jego imię.“ I właśnie w tych 
słowach Bismarka mieści się dogmat zakonu national- 
libcralnego, dogmat ślepego posłuszeństwa dla Bis­
marka. Jeśli mimo to taką dano odpowiedź national- 
liberałom na zapytanie w sprawie nowego ugrupo­
wania stronnictw, mogłoby to również być wskazówką 
tylko, że w razie opozycji Bismark rzeczywiście oka­
że się mężem nie ich stronnictwa.

— Mowę tronową na zagajenie sejmu pruskiego ko­
mentuje Gazeta Toruńska następującemi trafnemi 
uwagami:

Minister zapowiada, że mimo szczuplejszych do­
chodów państwowych będzie jednakże można boga- 
ciej uposażyć instytucje do pielęgnowania dóbr du­
chowych i rozwoju dobrobytu. Oświadczenie to wi­
tamy z przychylnością, lecz z polskiego i katolickie­
go stanowiska naszego z pewnem niedowierzaniem. 
Są nam bowiem na myśli znaczne fundusze, które 
rząd obraca na opłatę inspektorów szkolnych, i gra 
tyfikacye dla nauczycieli za szczególniejsze postępy 
dzieci w języku niemieckim, na opłacanie kursów 
metodologicznych, które nauczycielom dawać mają 
wskazówki do szybkiego uczenia dzieci naszych po 
niemiecku. Wydatki te odpowiadają zapewne zada­
niu, które rząd szkole w pierwszej linii u nas wy­
znaczył; ale iżby wychodziły na dobro rzeczywistej 
oświaty i umoralnienia ludu, iżby nam dopomagały do 
wzbogacenia wiedzy ludu, wykształcenia jego przy­
rodzonych zdolności i uszlachetnienia serca, oraz pod­
niesienia jego produktywności ekonomicznej, tego do­
tąd dostrzedz nie mogliśmy ; owszem jesteśmy prze­
konani, że obrana droga mimo kosztownych nakła­
dów do upragnionego celu nas nie doprowadzi. Z in­
nych powiedzianych przez p. Camphausena ustaw, 
najwięeej zasługuje na uwagę ordynacya drogowa, 
której w roku zeszłym do skutku nie doprowadzono, 
i przypominamy zawczasu, aby dopilnowano tego, iż- 
jy szczególniej państwo pod pozorem przyzwolonego 
samorządu nie zwaliło z siebie dotąd ponoszonych 
ciężarów. Samorząd pruski jest jak dotąd bardzo dro­
gim nabytkiem, kosztującym ogromne sumy mimo 
swej bardzo chudej treści. Stosunki ludności robotni- 
ezej przy rolnictwie i lasach, a więc ludności wiej­
skiej, mają być przedmiotem nowego uporządkowania 
ustawodawczego. Dotąd nowe ustawodawstwo pruskie 
i niemieckie nie miało szczęścia właśnie w kwestyach 
robotniczych, a ztąd potrzebna będzie wielka ostroż­
ność, aby tak ważna ustawa nie okazała się wnet ja ­
kim forsownym a zgubnym eksperymentem, które 
wiele nas kosztowały, bałamucąc lud, mięszając go 
w pojęciach i budząe nadzieje, którym odpowiadał 
tylko zawód, malkontentyzm i wychodztwo do Ame­
ryki, albo gorsze jeszcze koczownictwo po szosach 
i kolejach żelaznych i wielkich miastach, aż się koń­
czyło na policjach, domach roboty i więzieniach. Re­
wizja ordynaeyi miejskiej, którą także mowa zapo­
wiada, może się przyczynić rzeczywiście do rozwoju 
miast, jeżeli za myśl przewodnią posłuży pozbycie 
się ciężkiego, martwego i kosztownego biurokraty­
zmu, a magistraty przestaną być pomocniczemi kan- 
celaryami rozmaitych władz rządowych, rozmaitych 
często jałowych i drobnostkowych statystycznych ze- 
stawiań, a więcej się oddać będą mogły własnym 
sprawom i z większą samodzielnością.

Bosya.
Książę Wasilczykow, o którego wyprawie do Bo­

śni z polecenia rosyjskiego Towarzystwa opieki nad 
rannymi kilkakrotnie wspominaliśmy, telegramem 
z Dubrownika z dnia 5 b. m. dał znać do Peters­
burga, że wraz z oddziałem sanitarnym, wyprawio­
nym przez Towarzystwo, przybył pomyślnie w nocy 
z dnia 4go na 5ty b. m. do Cetyni, gdzie na ży­
czenie księcia Czarnogóry miał się zatrzymać aż do 
dnia 12 b. m. Donosi o tern Prawitelstw. Wiestnik.

—  O wywiezieniu kupca nazwiskiem Brodzkiego 
z Odessy na Sybir, które okryte jest dotąd tajemni­
cą, a przyczynę jego przypisywano dostarczaniu 
przez Brodzkiego broni, co zresztą nie może być bez 
sądu poczytane za zbrodnię, tern więcej, gdy nie ist­
nieje z Rosyi zakaz wyprowadzania broni, donoszą 
z Odessy do Polit. Corresp. co następuje: O po­
wodach doraźnego skazania tutejszego obywatela 
Brodzkiego, szanowanego dla swojej dobroczynności, 
mc dotąd pewnego nie wiadomo. Mówią o mniema­
nych dostawach broni do Turcyi; nie wiemv, ile 
w tem prawdy. Ukaz deportacyjny odczytany Grodz­
kiemu wyszedł z 3go oddziału kancelaryi cesarskiej 
i nosi podpis szefa żandarmeryi Potapowa, byłego 
jenerał-gubernatora Litwy, nie zaś, co możemy za­
pewnić, samego Cara, który nigdy podobnych dekre­
tów nie podpisuje. Podobne postanowienia nie rzad­
ko wychodzą z 3go oddziału kancelaryi cesarskiej i 
są w Rosyi umotywowane prawnie. Wbrew postano­
wieniom sądowym na prawie opartym, wydawane są 
tam w wypadkach politycznych bez poprzedniej pi«- 
eedury sądowej, dekreta skazujące na wygnanie 
„w drodze administracyjnej.“
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Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 21 stycznia. W akademii umiejętności 

odbyło się wczoraj posiedzenie Wydziału matematy­
czno-przyrodniczego pod przewodnictwem dyrektora 
Dr C z e r n i a k o w s k i e g o .  Prezes Akad. Dr M a j e r  
przedstawił rozprawę nadesłaną przez Dr H. F u d a -  
k o w s k i e g o  z Warszawy: _o dwóch cukrach wcho­
dzących w skład galaktozy.u Dyrektor Dr C z e r ­
wi  a k o w s k i podobnież rozprawę nadesłaną przez 
Dr J. R o s t a f i ń s k i e g o  w Strasburgu: „Historya 
rozwoju wydętki korzonkowłosej“ fHot rydlu tti gra- 
nulatum (L )  Grev.) Obie rozprawy oddano do refe­
ratu, pierwszą prof. Dr P i o t r o w s k i e m u ,  drugą 
prof. Dr C z e r w i a k o w s k i e m u  i Dr J a n c z e w ­
s k i e m u .  Następnie Dr Józef M e r u n o w i c z  od­
czytał swą rezprawę: „O wpływie środków wznieca­
jących silny ruch robaczkowy jelit na wydzielanie 
limfy.“ W dyskusyi nad tą rozprawą udział brali 
oprócz autora, DDr Maj e r ,  T e i c h m a n n ,  B i e ś i a -  
d e c k i  i P i o t r o w s k i .  Poczem Dr J a n c z e w s k i  
odczytał główne^ ustępy i ostateczne wypadki z praay 
swej : „O rozwoju owocu u krasnorostów (Florideae). 
Obie rozprawy odesłano do komitetu redakcyjnegę.

Na posiedzeniu administracyjnem, które się odby­
ło w dalszym ciągu poprzedzającego, Wydział za­
twierdził przez Komisyę Balneologiczną przedstawio­
nych członków, mianowicie DDr Edwarda K o r c z y ń ­
s k i e g o ,  Stan. P a r e ń s k i e g o ,  Fryd. K o p e r  n i ­
ck ie go ,  Jakóba B l a t t e i s a ,  Kazimierza G r a ­
b o w s k i e g o ,  Jana B u s z k a  i Karola O l s z e w  
s k i ego.

Prezes Dr M a j e r  przedstawia podanie nadesłani 
w skutek konkursu do nagrody, ogłoszonego dnia 6 
maja 1874 r. Wydział podanie to odstąpił do spra­
wozdania komitetowi złożonemu z profesorów Drów 
C z e w i a k o w s k i e g o  i K u c z y ń s k i e g o  z upo­
ważnieniem przybrania dwóch członków z grona To­
warzystwa gospodarczo-rolniczego.

— Tutejsze Towarzystwo muzyczne odbyło w nie­
dzielę nadzwyczajne zgromadzenie ogólne, jako dal­
szy ciąg zgromadzenia dorocznego, i załatwiło sprawy 
odroczone dla braku czasu na poprzedniem zebraniu, 
a mianowicie obradowano nad statutem, który też 
w fomie zmienionej, przez wydział proponowanej z nie 
znacznemi poprawkami przyjęto. Poczem odczytano 
wniosek wydziału, aby na protektorów Towarzystwa 
prócz dotychczasowych osób, zaprosić ks. Romana 
SangUszkę z Gumnisk; p. Oktawa Pictruskiego wice­
marszałka Wydziału krajowego, hr. Franciszka My- 
cielskiego z Wiśniowej, p. Jana Goetza z Okocimia, 
hr. Artura Potockiego z Krzeszowic, hr. Władysława 
Koziebrodzkiego z Ludwinowa. Wniosek ten jednogło­
śnie przyjęto.

—  Dla rodzin po górnikach w Bochni otrzyma-

dami, gwałtownem i burzliwem życiem, zazdrością i 
wzajem nem wydzieraniem sobie posiadłości bądź ru­
chomy h bądź nieruchomych. Ruska drużyna przy­
bywszy z za morza w celu ulepszenia sobie stano­
wiska i zrobienia karyery, wszelkich używa sposobów 
i środków do tego. Zdobycie władzy, bogactwa i 
miewa jest dla Rusinów największem zadaniem, jest 
deait-m tak pożądanym, że niema środka najbardziej 

upodijnego, niema czynności najbardziej haniebnej, 
kto- <chby się nie uchwycili dla doparcia swych ee- 
lów. Miecz, ogień, zabójstwo, otrucie, podstępna przy­
jaźń, żenienie się w widokach zdrady, bratobójstwo, 
zmie . a, religii i prawosławnej wiary, naprzemian im 
‘dużą jako środki dla urzeczywistnienia zamiarów. 
I -zżerając historyę Rosyi, sami nawet moskiewscy 
historycy zdumiewają się okropnościami wypadków, 
a chcąc wytłumaczyć te różne zacięte i krwawe po­
między sobą wojny Rusinów, szukają powodów i przy­
czyn, aby ująć je w pewien logiczny system. Z tąd 
historyk So ł o w i ę  w twierdzi, że dawniej nie było 
ziemskiej i osobistej własności w Rosyi, nie było o- 
'omstych majątków, ale tylko panowanie pewnych 
starszych rodzin książęcych, które prowadzą życie 
koczujące, jak wschodnie tabory, raz tu panują i 
trzymają dzielnice, to znowu potem ci sami gdzie 
indzie), stosownie do praw rodowych. Z tego po­
wstał-, że stosunki właścicieli książąt do siebie opie­
rały się na prawie starszeństwa rodów książęcych i 
to był powód dla czego tyle i tak groźnych a ra- 
=‘£n zażartych i krwawych wynikało wojen między 
msiiuuai. — Dopiero z czasem myśl własności roz- 
z:nęb< się i to naprzód na północy w Rosyi, wpro­
wadzona i zastosowana przez ks. Boholubskiego; tak 
że odtąd powstaje początek samowładztwa i caratu. 
Tak twierdzi Sołowiew, chcący koniecznie usprawie­
dliwić albo złagodzić zabójcze i upodlone walki ksią­
żąt ruskich.

Ale ileż to łaktów sprzeciwia się temu ? ileż jest 
zdarzeń, do których ten system pod każdym wzglę­
dem zastosować się nieda ? a gdzie są tak liczne wy­
jątki, tam ’ealy system, choć skrypulatnie i z wielką 
przebiegliwością podstawiony, musi upaść. Z tąd nie 
dziw, że inny historyk K a w e l i n  twierdzi inaczej, 
dowodząc, że ruscy kniaziowie dążą do opanowania 
lepszych i korzystniejszych krajów, a tylko za powód 
tego obierają niby starszeństwo rodów. Podobnież

twierdzi historyk P o g o d i n  przyjmując stanowczo, 
że stosunki ruskich kniaziów do siebie, nie były ni- 
czem ani określone ani uprawnione i że wojny oraz 
wojenne napady ruskich kniaziów powstawały z za­
zdrości i chęci wzbogacenia się łupami swoich współ­
braci. Do tych ostatnich zalicza się również moskiew­
ski historyk S e r g i e j  e w i cz  twierdzi wyraźnie, że 
niema o b r z y d l i w s z e j  h i s t o r y i  na  świec ie ,  
j a k  j e s t  h i s t o r y a  k n i a z i ó w  r u s k i c h ,  i że  
w s z y s c y  c n i  p r z e d s t a w i a j ą  t y l k o  j a k ą ś  
d z i k ą  t r z o d ę  b e z m y ś l n y c h  z w i e r z ą t ,  kie­
rujących się tylko prawem silnego!

Przytoczywszy te zdania o niskich kniaziach przez 
samychże moskiewskich historyków wypowiedziane, 
mamy dokładne wyobrażenie o najpierwszej i naj­
wyższej warstwie społecznej albo o tym stanie, któ­
ry nie tylko przedstawiał najwyższą szlachtę rosyj­
ską, ale skupiając obok siebie inne osoby, z pewne- 
mi dygnitarskiemi posłannictwami, w postaci b o j a ­
rów,  b i r i c z ó w ,  n a m i e s t n i k ó w ,  p o s a d n i k ó w ,  
t y s i ą c z n i k ó w ,  p o d w o j s k i c h ,  d u m n y c h  d i a ­
ków,  s t o l n i k ó w ,  o k o l n i c z y c h ,  s t a r o s t ó w ,  
d w o r i a n  i t. d. przygotowali w tych ostatnich ten 
sam charakter, te same zasady; tak że zarówno i 
większa i mniejsza szlachta, dworianie i pomieszczy- 
ki w jednakich nam się przedstawiają zarysach.

Cała historya Rosyi przedstawia jeden szereg wo­
jen i rabunków ruskich kniaziów na sąsiednich ksią­
żętach. Same nawet rzeezypospolite Psków i Nowgo- 
ród, odznaczają się tąż samą dzikością. Nowgoród 
tak słynął z napadów i rozbojów, że nawet miał o- 
sobne uorganizowane szajki złodziei i rozbójników, 
zwali się oni m o ł o d c y  albo N o w g o r o d s k a  wo l ­
ni  ca, mieli rozbójnicze statki i łodzie zwane usz-  
kuj e ,  a sami rozbójnicy zwali się u s z k u j n i k i ,  
chodzili oni po Wołdze po Kamie i po innych wo­
dach w celach napaści i rabunków. Co większa, sa­
mo miasto Nowgoród podzielone na różne części, 
przedstawiało jak gdyby obce i nieprzyjazne dla sie­
bie, chociaż złączone najrozmaitsze części albo osa­
dy; zwały się one: Słowiański koniec, Nerewski, 
Zagorodski, Liudin koniee, Płotnicki koniec, Jaro­
sławów dwór, Sw. Zofii i t. d. Przy najmniejszej 
zręczności z najbłacbszych powodów wszystkie te 
części miasta uzbrajały się i prowadziły ze sobą naj­
zaciętsze bitwy, rabując i paląc wzajemnie swoje do­

my i mienię. Było to zwyczajem tak wkorzenionym 
głęboko, że prawie nie było roku bez rozlewu krwi 
i pożarów, - każdy wiec zaczynał się albo się kończył 
rabunkiem, bo tak jak nad Dnieprem Sicz, tak ró­
wnież na północy Nowgorod był schronieniem 
wszystkich niezadowolonych ludzi, wszystkich bądź 
książęcych bądź prywatnych rodzin, które będąc 
w czemkolwiek posądzeni, lub dopuściwszy się zbro­
dni, znajdowali łatwe i bezpieczne schronienie w Now- 
gorodskiem mieście.

O ile Kroniki Polskie zachowały nam wiele nazwisk 
szlachty polskiej, o tyle kroniki rosyjskie tak mało, 
że prawie nie można spotkać żadnych szczegółowych 
wspomnień o szlachcie rosyjskiej. Cała Rosya od naj­
dawniejszych wieków była krajem handlowym; ku- 
pieetwo było tak rozgałęzione, że stanowiło osobny 
i jedyny stan spółeczoy; prócz urzędników książęcych 
których właściwie nie można zwać szlachtą, bo oni 
byli ślepem narzędziem woli kniaziów, żadnych in­
nych stanów nie było. Rosyjskie kroniki dają nam 
wiadomości o ruskich tylko kniaziach, a i te wiado­
mości odnoszą się tylko do tego kto czyim był bra­
tem, ojcem, kto z kim prowadził wojny lub gdzie 
mieszkał; zresztą są one suche, jałowe, bez poglądu 
i rozumienia historycznej nauki. Pisane przez diaków, 
popów i mnichów wychowanych na wzorach ksiąg 
cerkiewnych, przez ludzi zacofanych, suchych, schle­
biających tylko kniaziom swoim, przez ludzi z rasy 
popowskiej, chciwych, przedajnych, czołgających się 
u nóg swoich kniaziów, a podrzędne i zawsze zale­
żne zajmujących stanowisko; kroniki te, jak sam hi­
storyk S o ł o w i e w  przyznaje, są zimne i jałowe tak 
jak i klimat Rosyi. Do końca XIV wieku spotykamy 
w nich następujące mniej więcej nazwiska: Timofej 
Wasylewicz okolniczy i wojewoda; Wasyl Weliami- 
minow; Iwan Kwasznia wojew. Kostromski; Andrej 
Kobyła; Fedor Andrejewicz Swibl; Fedor Woronec; 
Iwan Uda; Iwan Andrejewicz; Semen Wasylewicz; 
Dymitr Alexandrowicz; Dymitr Mina; Koczewin; 
Władymir Snabdia; Semen Melik; Michał Brenko; 
Anarej Szuba; Lew Mozyrew; Taras Szetnew; Iwan 
Prokszimicz; Alexandr Pleszczej; Wasyl Koczewa; 
Iwan Rybkin; Borys Semenów; Aleksej Bosowołokow; 
Fedor Szubaczejew; Chwostow; Workow itd. Prócz 
tego było wiele ruskich rodzin pochodzących od Mu­
rzów tatarskich. Rozpatrując nazwiska późniejsze

spostrzegamy że one są zakończone albo na in jak 
N a s z c z o k i n ,  B a t u r k i n ,  D e r a b i n ,  Duruszki n ,  
K o z l i n ,  Ł o p u c h i n ,  P u s z k i n  itd. Albo na ow 
jak A w c h i m o w ,  B o r y s o w ,  C h y t r o w ,  Du b ó w,  
Or ł ó w ,  M o r o z o w ,  B r a n c o w ,  I w a n o w ,  M a r ­
ko w itd. Albo zakończone na ski  jak M e s z c z e r s k i, 
O d o j e w s k i ,  C h o w a n s k i  itd., tych ostatnich za­
kończonych na ski jest bardzo mała liczba.

W  nazwiskach polskich zakończony eh na ski, chi, 
wicz, które są szlacheckie, dostrzega się pewne po­
dobieństwo i tożsamość; to podobieństwo zakończeń 
ma związek z samą instytucyą szlachecką z jej pra­
wami. Szlachta polska ma wolność i równość, ztąd i 
nazwiska jej w zakończeniu swojem są również po­
dobne. Nie jest to tylko przypadkowe i bezwiedne; 
bo w naszych słowiańskich językach zakończenia, to 
jest końcówki wyrazów mają charakterystyczne i bar­
dzo wielkie znaczenie, o czem mieliśmy zręczność w 
Przeglądzie kwestyj spornych o R u si  szerzej już 
mówić. Jak więc prawa szlachty polskiej były je ­
dnakie tak również i zakończenia iei nazwisk były 
jednakie.

Inaczej rzecz ma się w Rosyi; tam nie ma już 
takiego podobieństwa; są pewne odcienia i różnico 
które też mają swoją przyczynę. W Rosyi jest wiele 
nazwisk zakończonych na ow, jest to drugi przypa­
dek liczby mnogiej a zastosowany do nazwiska ludz­
kiego, oznacza własność lub przynależność do czego, 
stan bierny. O ile więc szlacheckie nazwiska w Pol­
sce określają stan czynny, panowanie: jak Lwów, 
Lwowski; Ostróg, Ostrogski; Potok, Potocki; Wisznio- 
wiec, Wiśniowiecki; Gorżkow, Gorżkowski itd.; o tyle 
w Rosyi nazwiska znaczą stan bierny, zależność od rodu 
lub ojca. Ztąd Iwan, Iwanow; Marek, Marków; Bo­
rys, Borysow itd.; także prototypem tych nazwisk 
jest przynależność rodowa. Dopiero potem pojawić 
się musiały nazwiska jak Brancow, Demonow, Chy­
trow, Błotkow itd., które się od imienia ojca nie 
dadzą wyprowadzić, lecz tylko przyjęły zakończenia 
dawniej utarte i rozpowszechnione.

Są w Rosyi nazwiska zakończone na in i te po­
dobnież jak i nazwiska na ow spotykają się w wiel­
kiej ilości. Oznaczają one także zależność, stan bier­
ny; bo u nas wyrazy zakończone na in, jak l w o ­
w i a n i n ,  k r a k o w i a n i n ,  p o l a n i n ,  m i e s z c z a ­
n i n ,  wyrażają stan bierny, należność do gminy lub

miasta. Ztąd w Rosyi: Łopuchin, Pogodin, Kozlin, 
Duruszkin, Baturkin, Puszkin, Naszczokin itd., tak, 
że w Rosyi wszystkie nazwiska na in  mają też same 
znaczenie. Chociaż więc historyk moskiewski S o ł o ­
wiew wziął sobie za zadanie wyszukiwać dowody hi­
storycznej wspólności Rosyi i Rusi; z tem wszyst- 
stkiem jednak sam w wielu miejscach zmuszony był 
przyznać, że geograficzne, klimatyczne, rasowe, oby­
czajowe i h i s t o r y  c z n e  p o ł o ż e n i e  t y c h  d w ó c h  
k r a j ó w  t a k j e s t  o d m i e n n e  i r ó ż n e ,  że na 
taką różnicę nietylko natura i klimat ale i język, 
mowa, obyczaje i cała tylowieczna historya wpłynąć 
musiały.

Jeżeli była jakakolwiek wspólność Rosyi z Rusią 
w dawnych zwłaszcza wiekach, to nie w pochodze­
niu, nie w rasach, nie w mowie, nie w obyczajach, 
tradycjach, nie w urządzeniu społecznem, nie w na­
zwiskach osób, ale w tem tylko jedynie, że tak na 
Rusi jak i w Rosyi osiadły jedne i te same przybyłe 
z za morza drużyny Rusinów, którzy ujarzmiwszy 
wszystkie plemiona tak na Rusi jak i w Rosyi i tu 
i tam panowali czas jakiś jednako. Ta więc pozorna 
i powierzchowna jedność była nie w ludach, nie w 
ziemi, lecz tylko w rządzie, który i tu i tam był 
przez jakiś czas jednaki. Ale jak tożsamość rządu 
w Rzymie i Afryce nie dowodzi wspólności samych 
tych krajów lub podobieństwa do siebie; tak również 
toźsmamość p a n u j ą c y c h  c z a s  j a k i ś  w Rosyi i 
na Rusi, przybyłych z za morza Rusinów nie dowo­
dzi podobieństwa Rusi z Rosyą. Mówimy p a n u j ą ­
c y c h  cz a s  j a k i ś  R u s i n ó w ;  to wyrażenie używa­
my rozmyślnie! bo na Rusi koło Kijowa i Lwowa 
wszyscy E u s i n i  k o l e j ą  c z a s u  s t a r l i  s i ę  c a ł ­
k i e m ,  z a k l i m a t y z o w a l i ,  s t a l i  s i ę  s z l a c h t ą  
p o l s k ą ,  straciwszy wszystkie dawniejsze rodowe 
cechy; tak, iż rzec można, że d z i s i a j  i o d d a w n a  
n i e  m a  j u ż  R u s i n ó w  a n i w  K i j o w i e  a n i  we 
L w o w i e  ni w M o h y l o w i e  i M i ń s k u ,  j e s t  
t y l k o  l u d o  we n a r z e c z e  najbardziej z polskiem 
zbliżone mową i od niej pochodzące, którem rozma­
wia tak lud jak i inne warstwy spółeczne, w pol­
skiej kolebce wykołysane.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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tismy od A. Z. 5 złr., od L. S. 1 złr., od p. Manriz- 
wego 5 złr.

X. J. Nowak proboszcz w Bruśniku nadesłał 
nam ze składki od parafian 5 zlr. dla wygnanych lub 
internowanych księży w W ielkopolsce, a  5 złr. dla 
XX. Unitów.

P. Albert Z a u d e r e r ,  rodem z Starego Sącza, 
otizymal w tych dniach w tutejszym uniwersytec. 
stopień doktora wszech nauk lekarskich.

-  Najbliższym balem publicznym tego karnawału 
będzie bal na ubogich zostających pod opioką T o­
warzystwa Dobroczynności, na który rozesłane są 
właśnie zaproszenia przez prezesową dam hr. Arturo- 
wą Potocką i prezesa Tow. Dobroczynności Dr Kon­
stantego Hoszowskiego. Spodziewać się należy, że 
w balu tym  odżyje dawna świetność balów tak  zwa­
nych „dziadowskich." Bal ten naznaczony je s t na d. 5 
utego. Dowiadujemy się , że dzierżawca hotelu Sa­

skiego, w którym bal ten odbędzie się, skłonnym je st 
wszelkich ustępstw przez wzgląd na cel balu.

Jutro w sobotę od godz. 12ej do le j w połu­
dnie w Muzeum techniczno-przemysłowem odbędzie się 
2gi publiczny odczyt D r Stanisława S m o l k i :  „F ry ­
deryk Barbarossa jako  cesarz i rycerz krzyżowy.
. —  Do dzisiejszego Czasu dołącza się na okaz
jeden numer lwowskiego czasopisma dla ludu pol­
skiego Pszczółka , k tórą objął świeżo jako  wydawca 
|  redaktor X. S t o j a ł o w s k i .  Nazwisko redaktora 
je s t rękojm ią dla tego p ism a , które zastosowane do 
P°ięć i potrzeb ludu religijnych i narodowych, nie 
Kadzi się na naśladowanie języka chłopskiego, co je s t 
olędnem dla pism tego rodzaju, lecz odznacza się pro­
stotą języka ja k  i tre śc ią , obu odpowiodniemi dla 
właściwej sfery swoich czytelników. Pismo to zalecić 
^dżna gminom, szkołom wiejskim i tym  Radom po­
wiatowym, które się gorliwie 'zajmują podniesieniem 
Moralności i oświaty ludu naszego.

•— Wczoraj o zmroku, gdy woźnica pry watnych sa­
nek nawrócił w podwórzu domu pod L. 86 na Piasku, 
wjechał na starą piwnicę nakry tą  drzwiami, które 
Nałamały się, tak iż konie wpadły do piwnicy a mo­
cna uprzęż uchroniła je  od nagłego spadnięcia i po­
łamania nóg. Do dziś do południa nie zdołano wy­
dobyć tych koni na wierzch, okryto je  przeto kocami 
i karmiono w tej podziemnej stajni. W artość koni 
wynosi 600 złr.

—  Członkiem Rady powiatowej Niskiej z gmin 
wiejskich w ybrany został d. 14 b. m. D r Stanisław 
M o r e l o w s k i ,  lekarz powiatowy w Nisku.

•—  D. 8 b. m. włościanie Jaremin i Krzyżanowski 
ź Żoną napadli w Łączynie w powiecie Nadworniań- 
skim gospodarza Jacencika w jego własnym domu, 
zabili go a żonę jego ciężko ranili. Powodem tej zbro­
dni były zatargi familijne.

—  Uwięzionemu w Gnieźnie X. biskupowi J a n i ­
s z e w s k i e m u  sąd powiatowy w Poznaniu obłożył 
aresztem dochody do ysokości 900 m arek (300 tal.), 
a  .to dla zabezpieczę skarbowi kosztów pobytu 
X. Biskupa w więzieni Spotyka go to po raz już 
d rugi; gdy bowiem od, tdywał w więzieniu w Ko­
źminie, obłożono dochody jego aresztem do tej samej 
wysokości. Biskupowi chełmińskiemu zaś, X. Ma r -  
w.i cz o w i , skonfiskowano dzierżawę z folwarku bi­
skupiego na pokrycie 2 ,400 m arek (800 tal.) g rzy­
wien, na które X. Biskup kilku wyrokami sądu po­
wiatowego w Pruskim  Starogrodzic skazany został. 
Ruchomości X. Biskupa chełmińskiego wszystkie już 
sprzedano przez licytacyę na pokrycie dawniejszych 
k ar pieniężnych. Z czego jednak  nie wynika, iżby 
X. Biskup miał w swych pokojach tylko cztery kąty  
i piec p ią ty ; okoliczni bowiem obywatele Polacy na 
byli ruchomości X. B iskupa na licytacyach i „poży­
czanym sposobem" oddali mu do użytku.

‘—  Właściciel składu materyałów aptecznych w W ar­
szawie, o którego śmierci przez spalenie się -w piwnicy 
od kwasu siarczanego donieśliśmy, nazywał się Józef 
Mrozowski.

—  Telegram z Monachium z d. 20 b. m. donosi, 
że księżna Maksymilianowa Bawarska m atka Cesa­
rzowej Elżbiety przespała noc bez przerwy, a  lekarze 
uiedostrzegli wczoraj dalszego ubytku sił.

—  Courrier de Bruxelles  doniósł był, ja k  wczo­
raj pisaliśmy, że Ludw ika L a t e a u  w B ois deH aine 
dogorywa i otrzym ała już ostatnie namaszczenie. Dziś 
Nordd. allg. Z tg  przytacza doniesienia „Korespon- 
dencyi Am erykańskiej," wychodzącej w Berlinie, że 
Ludwika Lateau umarła już  w niedzielę rano. N ato­
miast Germania na zapytanie telegraficzne otrzymała 
d. 18 b. m. wieczór doniesienie telegrafem w tych 
słowach: „Bardzo bolą ją  stigmata od Igo stycznia. 
Lekarze nie dostrzegają oznak choroby.'

T e a t r .  Jutro w sobotę dnia 22 stycznia, na do­
chód S o b i e s ł a w a ,  po raz pierwszy, dram at w 5 
aktach oryginalnie napisany w ierszem , przez Juliana 
z Poradowa, (uwieńczony trzecią nagrodą na konkur­
sie krakowskim 1875 r .) :  Wesele zdobywcy^ czyli
A tty la  król Hunnów. Początek o godzinie 7ej.

—  W ystaw a nieustająca Towarzystwa Przyjaciół 
Bztuk otw arta codziennie od godz. l l e j  do 4ej prócz 
poniedziałku. W stęp w niedzielę 15 centów, w dni 
powszednie 30  centów.

—  Dnia 20 stycznia pogoda, odwilż; term om etr od 
-|~  2*6 spadł wieczorem na -— 4 ‘2 C. Barometr opada; 
dnia 21 stycznia o godzinie 6ej rano stan jego był 
745.0 milimetrów; termometru —  8 '0  C. W iatr pół- 
nacno-wschodni.

—  W sobotę dnia 22 styczn ia: Śgo Wincentego i 
Śgo Anastazego męczenników.

Gospodarstwo, przemysł i handel.

W ia d o m o śc i
e biura Izby handlotco-przem ysłow ej krakowskiej

o ta rg u  zbożowym na B a r a n i e  i K le  p a r  z u 
dnia 20go i 21go stycznia.

W czorajszy targ na Baranie tak pod względem 
dowozu zboża jako  też chęci kupna był dosyć dobry, 
Dowóz pszenicy i żyta w ynosił do 1600 korcy. J ę ­
czmień dowieziono tylko w małych partyach tak  samo 
i owies. P ie rw sz y  najwięcej bywa spożytkowany na 
tamtejsze potrzeby. Ceny od ostatniego targu żadnej 
nie doznały zmiany.

Płacono pszenicę żółtą za 237 funtów od 32* 
do 36-—  zip-, czerwoną od 3 5 '—  do 3 9 '— , białą 
od 36 '—  do 4 0 '— ; żyto warszawskie za 227 funt. 
od 28 '/a do 3 0 '—, gorsze od 27-—  do 28 ’—  Inne 
produkta tylko w m ałych ilościach dowiezione zostały 
dla tego i cen nie notowaliśmy.

N a dzisiejszy targ  kleparski przybyło kilku kupców, 
pruskich, co ta rg  zbożowy cokolwiek ożywiło, nie 
wywarło przecież żadnego wpływu na podniesienie 
cen ; jęczmień jedynie piękny do browarów płacono 

10 centów drożej.
Płacono pszenicę żółtą za 100 kilogramów od 9' 

do 9-50 złr., czerwoną od 9-50 do 10 '40, białą od 
9-75 do 10-50; żyto warszawskie za 100 kilogr. 
od 8-—  do 8 -25, podolskie od 7 50 do 8 ‘— ; jęcz­
mień dla browarów za 100 kilogr. od 7-90 do 8T 0; 
na pasze od 7-50 do 7-90; owies za 100 kilogramów 
od 8-—  do 8-75; groch od 8-—  do 12-— ; fasolę 
od do 12-— ; wykę od 8-50 do 9-20; koni­
czynę czerwoną od 48 ‘— do 56 ’ , białą od 60 do
76 złr.

Przyjechali do Krakowa od 19 do 20go stycznia.
HOTEL POLLERA: S. Glogau z W iednia, Ma­

ksymilian Gugenheimer z Hanau, Tadeusz Dybowski 
z Jarosławia, R. Kandzior z Morawy, Aleksnder Neu­
mann z Odrawy, S. Schreiber z W iednia, Adolf Feld- 
kirchner z NUrnberg, Izydor Żychliński z Poznania, 
Ludwik Grabowiecki z W arszawy, H. Weiss z W ie­
dnia, S. Bloeh z Berlina, Józef Feligenhauer z Pragi, 
A. Dehms z Lipska.

( N A D E S Ł A N E ) .  (58)
Naszym czytelnikom, którzy Wiedeń zwiedzają i za­

myślają kupować zegarki złote lub srebrne i łańcuszki 
złote, polecamy skład zegarków z fabryki pana Filipa 
Fromma Rothenthurmstrasse 9 , naprzeciwko Woli 
?ede i pałacu arcybiskupa. Ceny najtańsze w monarchii.

Stokliolm 19 stycznia. Budżet przedłożony zo­
stał dziś parlamentowi. Dochody (w nich mieści się 
5,358,000 zeszłorocznej nadwyżki) i rozchody równo­
ważą się i wynoszą z okładem 79 milionów. Na roz­
wój kolei żelaznych i nowe ich budowy naznaczo­
nych jest 9,942,000 koron, z czego 9 milionów ma 
być pokrytych pożyczką.

Belgrad 19 stycznia. Sejm wykreślił z pozy- 
cyi: „Ajencya dyplomatyczna w Wiedniu" 17,800 
piastrów, a takaż ajencya w Bukareszcie 31,000; tu­
dzież w pozycji budżetowój „żandarmerya" 240,000 
piastrów. Posiedzenie było bardzo burzliwe. Pomimo 
zastrzeżenia zrobionego przez rząd, wniosek wzglę­
dem wykreślenia dodatku do płacy naczelników po­
wiatowych, mimo uzasadnienia go przez ustawę, 
przyszedł pod głosowanie, ale przy ponownem gło­
sowaniu nie uzyskał dostatecznej ilości głosów. Po­
siedzenie musiało być dla braku kompletu zam- 
kniętem.

Konstantynopol 19 stycznia. D ż e w d e t  
pasza mianowany został tymczasowym nadzwyczajnym 
komisarzem na wilajety Adryanopolski i Dunajski, 
aby czuwać nad wykonaniem firmanu reform oraz 
nad wyborem członków do prowincyonalnych rad ad 
ministracyjnych i sądów.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Depesze telegraficzne.

Pary* 19 stycznia. P i c a r d  zawiadomił B u f ­
fe ta ,  że zapyta go jutro w komisyi nieustającej o
0 okólnik tyczący się stosowania ustawy drukowej 
do sprzedaży dzienników po ulicach.

Pary® 19 stycznia. Dziennik Rópubligue fran- 
ęaise nagania surowo samowolę rządu z powodu za­
kazu uczty w Marsylii, gdzie miał mówić Gambetta,
1 powiada, że Buffet ima się siły w brakn dostate­
cznego wpływu moralnego.

Pary® 19 stycznia wieczór. Rząd nie otrzymał 
jeszcze stanowczych doniesień o wyniku wyborów de­
legatów. Naznaczona na dziś rada ministrów odłożo­
ną przeto została na jutro. Dzienniki urzędowe otrzy­
mały polecenie miarkowania się w głoszeniu zwy­
cięstwa rządu. Legitymiści i orleaniści mieli wjogóle 
ponieść porażkę; natomiast wybrano wielu bonapar 
tystów.

B r u k s e l l a  19 stycznia. Do Indip . belge do­
noszą z V e r v i e r s  pod dniem dzisiejszym; Dziś 
udało się około 50 robotników próżnujących do ra­
tusza i oddało pismo żądające chleba albo pienię­
dzy. Trzech z pomiędzy nich przyjęła Rada gminna

przyrzekła zbadać ich prośbę. Robotnicy udali się 
potem do lokalu Internationala. Do zamieszek nie 
przyszło.

S t o k  h o l m  19 stycznia. Parlament został dziś 
zagajony osobiście przez króla. Mowa tronowa nad­
mienia o zeszłorocznej podróży króla, w ciągu któ- 
rćj doznał tenże wszędy ze strony panujących i lu­
dów serdecznego przyjęcia, a tym sposobem istnie­
jące dla Skandynawii sympatye na nowo udowo­
dnione zostały. Skandynawia będzie umiała żywić 
te sympatye stałem postanowieniem nienaruszania 
nigdy cudzych praw i bronienia energicznie swojój 
niepodległości. Mowa tronowa zapowiada wnioski 
względem nowego urządzenia wojska mającego za­
wierać tylko przechodnie postanowienia; następnie 
wniosek co do kredytu na ulepszenie obrony brze­
gów; wreszcie projekta reorganizacji sądownictwa i 
finansowości.

Klub postępowców wiernokonstytucyjnych, który 
rozpoczął akcyę w sprawie rokowań z Węgrami, pro­
wadzi ją, bez przerwy dalej, z wytrwałością godną le­
pszej sprawy. Przyjąwszy ouegdaj wniosek dep. Heils- 
berga, aby prezydyum klubu porozumiało się z prze 
wodniczącymi innych klubów co do jednakowego a 
z rządem zgodnego postępowania, klub postępowców 
obradował wczoraj nad wnioskami dep. Fuxa, a wy­
nikiem tych obrad było, iż uchwalono rezolucyę wy­
rażającą przekonanie, iż odnowienie ugody węgier­
skiej może nastąpić tylko bez zwiększenia ciężarów 
dla części przodlitawskiej. Dep. Fus chciał nadto, 
aby zastanawiać się już teraz szczegółowo nad głó- 
wnemi punktami ugody węgierskiej, lecz odłożono to 
na później, dopóki nie nastąpi porozumienie się prze­
wodniczących w klubach. Odrzucono także wniosek, 
aby wpływać na rząd, iżby przed ukończeniem ro­
kowań nie zamknął Rady państwa. Wizyty rządu w 
klubach widocznie rozśmielają coraz więcej te osta­
tnie. Przestrzegaliśmy przedtem w artykule, za któ­
ry Czas skonfiskowano, a zachęcaliśmy rząd do opo­
ru przeciw stronnictwu i do samodzielności, szczegól­
niej w sprawie węgierskiej. Prawie codzienne do­
świadczenia poucza, jak uwagi tego rodzaju chociaż 
ostre, były pożądanemi dla rządu.

We właściwym dziale powyżej mówimy o artyku­
le, z którym Nordd, allg. Ztg  wystąpiła w dzień 
ponownego zebrania się parlamentu niemieckiego, a 
dotyczącym wieści o zerwaniu przez rząd stosunków 
z stronnictwem liberałów narodowców. O ile trafne 
jest nasze ocenienie artykułu tego, mianowicie za­
warta w tej ocenie myśl, że Bismark nie ma zamia 
ru zrywać z tern stronnictwem, jeśli ono wyrzecze 
się ducha opozycyjnego, niech świadczy list berliń­
ski ze sfer rządowych, zamieszczony w dochodzącej 
nas po napisaniu artykułu naszego Politische Cor­
respondent. Oto co czytamy: „Książę Bismark nie 
może co prawda nosić się z zamiarem zerwania 
z stronnictwem nationalliberałów, nie mając pod rę­
ką ezemby je zastąpić. Dotychczasowe wysiłki oko­
ło utworzenia silniejszego stronnictwa konserwatywne­
go zaledwie pewnie doprowadziły do jakiegokolwiek 
rezultatu, któryby mógł wzbudzić w kanclerzu 
pewną ufność, by na niej oprzeć swoje działa 
nie. Jeśli się powiedzie w najbliższych wyborach o 
tyle wzmocnić konserwatystów usposobionych po my­
śli rządu, żeby stronnictwa liberalne ujrzały się w ko­
nieczności liczenia się więcej niż dotychczas z ży­
wiołami konserwatywnemi, byłby to już sukces nie­
mały. Rząd bynajmniej nie cznje się zrażonym dla 
stronnictwa nationalliberalnego jako całości; tylko 
polityczny doktryneryzm niektórych członków jego 
znakomitszych, tudzież ścisłe zaplątanie się innych 
jego członków w sprawy giełdowe, te oto są przy­
czyny rozdzielające dziś kanclerza od stronnictwa te­
go". Doktrynerzy polityczni coraz dalej oddalają się 
od monarchicznych fundamentów państwa, od powa­
gi, jakiej każdemu rządowi potrzeba, a owi drudzy 
zapominają, że panowanie giełdy i otaczających ją 
koteryj nie należy do tradycyj, wśród których Prusy 
podrosły, a których ani dostojny korony dzierżyciel, 
ani pierwszy minister jego wyrzekać się nie myślą. 
Jeśli stronnictwo nationalliberalne te na wskroś nie­
zdrowe żywioły wyruguje z swego łona i zastosuje 
się znowu do rzetelnych tradycyj pruskiego życia pu­
blicznego, natenczas zeszłaby dla rządu na tylny 
plan potrzeba utworzenia czegoś nowego ku skute­
cznemu zrównoważeniu tych uiebezpiecznych wybuja­
łości". Do słów tych niema już co dodawać, bo że 
skargi na „doktryneryzm" podkopujący „powagę rzą­
du" są tylko skargami na objawy nieposłuszeństwa 
dla kanclerza, rzecz to zbyt jasna.

W tój samój korespondencji półurzędowego orga­
nu wiedeńskiego mowa jest o berlińskim projekcie 
zakupienia pruskich kolei żelaznych na rzecz skarbu 
cesarstwa Niemieckiego. Tak z tejże korespondencji 
jak i z artykułu Kóln. Ztg  widać, że szeroko zało­
żony projekt pierwotny, mówiący o wszystkich w 
Niemczech kolejach, chwilowo tylko zredukowany

heaśim

zotał do samych kolei pruskich, aby inne państwa 
niemieckie poszły późniój za przykładem Prus. Po­
cieszna jest rola, jaką w tój sprawie odgrywają Pru­
sy, dając sobie pożory niemałego poświęcenia inte­
resów swych partykularnych na korzyść całych 
Niemiec, podczas gdy poświęcenie i ofiary byłyby, 
jak już wykazaliśmy, właśnie po stronie innych państw 
niemieckich, a korzyść po stronie pruskićj.

Dziś dopiero oczekuje rząd francuski szczegóło­
wych wykazów niedzielnego wyboru delegatów gmin, 
mających wybierać 225 senatorów na przeciąg je ­
dnego okresu prawodawczego. Przynajmniej' nie ogła­
sza dotąd rezultatu tych wyborów, o których od nie­
dzieli nietylko telegrafami, ale już i pocztą mógł być 
zawiadomiony, Czekając na cały ogół głosowania i 
na raporta prefektów o politycznćj barwie każdego 
wybranego delegata. Te to raporta są powodem zwło­
ki. Do Gaz. Kotońskiej telegrafują z Paryża I8go, 
że w ministeryum spraw wewnętrznych niema zado­
wolenia z wyborów, mimo doniesień dotąd przy­
chylnych w tój mierze. Zdaje się, że rząd nie jest 
pewnym połowy delegatów, których położono na li­
stach rządowych. Na listach tych bowiem znajdowali 
się także wszyscy bocapartyści i legitymiści, oraz wie­
lu umiarkowanych republikanów, tak, iż liczba tych, 
którzy są po prostu zwolennikami Buffeta, znacznie 
zmalała. Zresztą olbrzymie te spisy nazwisk niełatwo 
przyjdzie uklasyfikować. Jako przykład stawić można, 
że w depart. Pas de Calais wybrano 170 republika­
nów, 130 legitymistów, 500 bonapartystw i 100 nie­
pewnych. Republikanie mieli zwyciężyć w 12 depar­
tamentach tj. Seine et Oise, Yonne, Mayenne, Sa- 
voye, Haute Savoye, Dróme, Gard, Rhone, Vauclu- 
ze, Loire et Cher, Saóne et Loire, Algier. Lc Fran- 
ęais utrzymuje, że unia konserwatywna Buffeta ma 
w 40 departamentach większość.

Gambetta wrócił do Paryża, nie mogąc mieć mo­
wy do wyborców w Marsylii, gdzie miano urządzić 
dlań ucztę, którśj rząd zakazał na podstawie stanu 
oblężenia. Gambetta coraz więcój stara się umiarko­
waniem swojem zjednać sobie republikanów; dla te­
go też stracił mir u radykałów. Może byłby rząd 
roztropniej sobie postąpił, aby mu pozwolił mową 
swoją jeszcze silniejszy wywołać rozbrat z nieprzeje­
dnanymi, gdyby równocześnie umiarkowanie jego a 
raczój miarkowanie się nie przeciągało na jego stro­
nę mieszczaństwa, które mogłoby w nim znaleźć go­
dnego po Mac-Mahonie następcę, na co zresztą Gam­
betta ciągle godzi.

Piszą nam z Londynu pod dniem 14 b.m.: „Do­
wiaduję się w tej chwili, że zawcześnie donosiłem 
wam o przystąpieniu lorda Derby do okólnika hr. 
Andrassego. Tego jeszcze nie było: postanowienie 
w tej mierze powziętem zostanie dopiero na radzie 
ministrów, która się odbędzie we środę 18go- Jest 
tu bowiem silna partya, starająca się odwrócić rząd 
od wszelkiej akcyi zbiorowej z innemi państwami 
w tej sprawie. Co uczyni rząd, niełatwo odgadnąć 
w tej chwili, milczy bowiem upornie o swych zamia­
rach. Z powodu blizkiej podróży królowej Angielskiej 
do Niemiec, do Koburga, zaczęły znowu obiegać 
pogłoski o projekcie związków małżeńskich między 
księżniczką Beatryią, najmłodszą córką królowej, a 
następcą tronu Badeńskim. Sądzą, że domysły te 
nie są bez podstawy. — Po śmierci sir Anthony Rot- 
schilda chciano obliczyć jego majątek. Wiele osób 
liczyło jego mienie na 10 milionów fst., ale cyfra 
wydaje się przesadzona, a 8 milionów uważają za 
prawdopodobniejsze. To pewna, że każda z dwóch 
córek, które zmarły zostawił, wchodzi natychmiast 
w posiadanie 3 milionów funtów. Jedna niezamężna 
jeszcze, druga poszła za p. Elliot Yorke, „który był 
koniuszym Księcia Walii."

O ile mówią telegramy londyńskie, zdaniem Timesa 
rząd angielski przystąpił do noty hr. Andrassego w 
zasadzie a zastrzegając sobie wolność działania dal­
szego. Przystąpienie to wystarczałoby, choćby warun­
kami było ścieśnione, do bezpośredniego dalszego dzia­
łania, a jest niem z kolei rzeczy wręczenie noty am 
stryackiej Porcie i poparcie takowej przez inne gâ  
binety. Głoszą, że zastrzeżenie Anglii odnosiło się do 
nietykalności Turcyi; inni zaś, że utrzymanie całości 
Turcji jest już objęte notą austryacką, ale pod wa­
runkiem bezwzględnego poddania się żądaniom noty.

Donoszą nam z Rzymu, że nota hr. Andrassego 
zajmuje tam bardzo umysły chociaż nikt nie zna do­
brze jej osnowy. Utrzymują, że rząd włoski sprzyja 
jej bardzo i prawdopodobnie przystąpi do niej w zu­
pełności. Nie od dzisiaj starają się Włochy być w 
jak najlepszych z Austryą stosunkach, nieo dstępując 
przytem nigdy od zamiaru zdobycia na niej przy 
sposobnoścci nowych terytoryów. Gabinet wiedeński 
wie aż nadto dobrze, jak wiele na zapewnieniach 
włoskich polegać można. Polityka włoska jest egoisty­
czna, swoje tylkó interesa ma na celu i zastrzega 
sobie zawsze prawo zwrotu wbrew nawet zobowiązań 
w chwili stanowczej. Trwa ciągle mniemanie, że par­
lament dopiero w marcu otworzy dalszą sesyę. Mó­
wią o nominacji kilku senatorów, a między n im i 
poety Prati i historyka Cantu. Nowy trybunał kasa­
cyjny w Rzymie rozpocząć ma swe prace również w 
marcu. Będzie on obradował w pałacu Spada. W o- 
kólnikach p. Cantellego o zakładach dobroczynnych 
rząd powtarza ciągle, że nie idzie w tej chwili o 
zmianę, ale o reorganizacyę tych zakładów; ogólne 
wszakże jest przekonanie, że zmianę, konwersję lub
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» ” P l!0T]-ł̂„ bukowińskie 

„ siedmiogr.

U sty  tattaume.
5*/» Banku naród, listy • •
4 „ galioyjskie....................
6  aa  •  e a a •

- .. gal zakł. kred. włość.
6 Zakł, kred. z. w Krak. wl. 18

6 " " " " ” ”1«S i / " * * " ” "555V,sr. ,  „ „„36
5 „ węgierskie listy . . .
5 „ zakł. kredyt austr. .
5 „ zakładu kred. ziem. ans.

spłacaL w 33 lataob .
5 „ Domen, państ. 120 złr. 

Banku gal. hipot . .
Potyczki loteryjne.

Losy pożycz, z roku 1839 .
» 1854 .

>> - - £  ' i™ 'V, losów pożywki anstryac.
państw, r. 1860 . . 

Losy pożyczki z r. 1864 
prem. pożyczki węg.

14 25 
18 —

68 95 
74 05 

100 —  
100 —  

76 60 
87 -  
86 60 
76 —

99

96 80 
73 -  
86 26

100 
93 80 

1101 -
92 50
93 -

101 26

90 -  
132

91 -

69 05 
74 20

101 -  

77 
87 25 
86 50 
76 50

99 25

106 26 
112 40

123 26 
134 25
76

żądają

16 76 
19 50

101 -
93 70

92 76
93 76 
85 60

101 75

90 50 
182 60
91 50

239 -  
106 75 
112 60

123 76 
134 75 
76 25

Losy Comorente . . . .
„ Kredytowa . . . .
„ żeglugi parowej na

JWinain
„ księcia Salm . . .

.  P*wy • • •
„ Klary . . .

„ hr. St. (Jonoiz . . .
„ miasta Budy • • •
„ księcia Winaischgraetz
„ hr. Waldstein . . .
„ hr. Kegleńoh . ■ •
„ E u d o l f a .....................
„ tureckie 400 bank. ■

Akeye bankowe i  jortem.
97 —
— —■ |akładi

Banku naród, austryae. . . 
lu kredytowego . .

parów, na Dunaju 
północ. Ferdynanda . 

rządowej b . a. 
zachód, o. Elżbiety . 
Południowej . . . .  
Galicyjskiej . . . .  
Czemiowieckiej. . . 
Albrechta . . . .  
wąg. półm-wschod. , 
ks. Rudolfa 200 zł. sr 
Alf51dsko-Fiumańskiej
Koazycko-BoynmiŁ •
Siedmiogrodzkiej 
Gisańskiej . . . .  
wschodnio-węgierskiej 
austryack. półn.-Each.

_ Franciszka Józefa . 
Banku anglo-austryackiegó 
Zakładu Kredytowego węg. 
Banku banko-austryackiago 

banko-w ęgierskiego .

płacą żądają
21 ------ 22 —

161 40 162 —

95 __ 95 40
88 ___ 38 50
as 28 50
28 — 28 60
32 25 32 76
29 25 29 75
23 oO 24 —

28 75 24 25
14 60 15 60
18 60 14 —

24 76 25 —

1914 — 
192 80 
346 -  
1810 

293 26 
166 26 
114 30 
197 75 
137 50

121 -  
jll4 76 
115 25

200 25 
42 50 

1142 — 
146 50 
91 90 

176 25 
29 —

916 —
193 — 
348

298 76 
166 75 
114 60 
198 26 
138

121 50 
115 -  
115 76 
105 — 
200 76 
43 -  

142 50 
147 
92 10 

176 60 
29 50

Banku galicyjskiego d handlu 
i przem. w Krakowie

* krajowego galicyjskiej

* wiedeńskiego dla obro­
ku. płodów . . . .

* f, uJisk. hipotecznego 
« dla obrotu ogólnego .

Obligi piirwszeństtoa. 

Kolei Dnieatrzańskiej . .

gsistwowa St. 600 b. 
Emiwya z r. 1867 .
Południowa S t 600 b. 
Bony 1875-1876 6% 
Pol*, e. Ferd. 100złr.m.k. 

,  100 złr. w ji. 
» „ w srbr. 6*/,

połudn. półn. niem. 5% 
»  100 złr. w. a.

5 /. w srebrze . . 
gaL Kar. LudwAOOz.w.a. 
w srebr. 5*/, za 100 
Emissya IL . . 
Lwowsko-Ozemiow. po 
300 złr. (w sr.6%zal00) 

“ nissya z r. 1867 .
Siedmiogr. 200złr. w. a. 
ks. Rudolfa 300 złr.w. a. 
w srebr. 5% za 100  zł.

Austr. Lloyd 100 złr. m. k. 
Towarz. pragskie przem. żeL 

po 300 złr. . . .

W aluty.

Cesarskie korony . . . 
dukat na wage >

Płacą

46 75 
281 - -  
74 76

6 42

47 -  

75 25

21 76 
73 76 

146 25 
138 60 
107 35

22 26 
74 25

107 60

103 -

100 -  
96 60 

103 25

94 —
h .T”

99 50 
97 75 98 -

60 20 
82 26 
68 -

80 40 
82 76 
69 -

83 10 83 30

80 50 82 —

‘'Japnlaondory . , 
SuwerynT angielskie . 
Imperysiy rosyjskie .
Srebro ....................
Srebro, knpony . . 
Talary związkowe. . 
Pruskie bilety kasowe

L w ó w  20 stycznia.

Dukat holenderski . .
„ cesarski . . . .  

Półhnperyał rosyjski . . 
Bubel srebrny rosyjski 

» papierowy . . .
Triar pruski . . •
Listy zast. Tow. kr. gal. 5 U
' m » » » » '•,  Banku hipoteczB-
Obligi indemn. b e z  kuponów 
Akcye kolei galio. K. L. b. k.

lwowsko-czem.
* banku hipoteczn. gaL

Warszawa 19 sty.

Listy zastawne 1 seryi .

kupon*. .
.  nowe . . 

kupon , .
» likwidacyjne . .

kupon . .
Kolej warszawsko-wiedeńska

• » bydgoska
r. „ tcrecpolsb.

ł/dsk*

płacą
9 19** 

11 50 
9 45 

105 55
105 65

6 28 
5 36 
9 24 
1 68 
1 48V, 
1 70 

86 60 
79 50 
91 — 
85 76 

196 — 
136 75 
234 —

rub.| kop.
96 50

0 80 
93 85 
0 377, 

82 75 
0 60

76 60 
117 50
100 50

żądaj i
9 20*’ 

11 65 
9 47 

105 70 
105 75

5 88
6 44 
9 38 
1 68 
1 60
1 71V, 

86 20 
80 75 
91 75 
86 50 

198 -  
138 75 
236 50

rnb hop
96 85

94 13 

83 05 

83 50

1V8 60
Cl 60

spoliacyę, czyli wywłaszczenie ostatecznie ma rząd 
na widoku. W końcu dodają także o przybyciu do 
Rzymu kilku wyższych urzędników rumuńskich i 
wnoszą stąd, że się rozchodzi o rzucenie podstaw do 
traktatu handlowego między Włochami a Rumunią. 
Jest to atoli dotąd tylko domysłem.

Korespondent nasz z Belgradu jeszcze pod d. 6 
bm. zapowiadał przybycie do tego miasta Lubobra- 
tycza, gdy go telegramy z pogranicza austryackieg© 
wysyłały do Cetyni. Wczoraj zaś doszedł nas tele­
gram donoszący właśnie o wyjeździe Lubobratycza do 
Belgradu. Za powód porzucenia przezeń obozu po­
wstańców podawał nasz korespondent belgradzki in­
trygi rosyjskie, a dziś donosi Polit Corresp z Du­
brownika, że Lubobratycz musiał złożyć dowództwo 
powstania, z powodu, że stał bliżej obozu narodowe­
go Serbów, niż dworu czarnogórskiego; następnie, że 
nie chciał słuchać rozkazów przysyłanych mu z Ce­
tyni i że właśnie nie miał na celu działać na 
korzyść ks. Mikołaja. Postanowiono przeto w Cetyni 
pozbyć się go. Naprzód oddziałowi jego oznajmiono, 
że nie powinien liczyć na pomoc z Czarnogóry, jak 
długo Lubobraticz będzie dowódzeą; następnie gro­
żono jemu samemu, jeśli nie ‘złoży dowództwa -— 
ustąpił przeto i jedzie do Belgradu z rodziną, gdzie 
znajdzie współczucie, a stamtąd zamierza udać się 
do Bośni i objąć tam dowództwo powstańców. W Ce­
tyni zaś postanowiono podzielić siły powstańców Her­
cegowiny na 15 legionów i powierzyć ich dowództwo 
czarnogórskiemu wodzowi. Otóż powyższe doniesienia 
są zgodne z naszym listem belgradzkim, bo właśnie 
Czarnogóra jest kierowana przez Rosyę, gdy przeci­
wnie rząd rosyjski jest niechętny ks. Milanowi, oba­
wiając się, aby na gruzach Turcyi nie powstało car­
stwo Serbskie, któreby bez Rosyi obyć się mogło i 
dojść do przewagi na Wschodzie.

Między innemi donosi Polit. Corr., że były pre­
zes gabinetu serbskiego Marynowicz bawił w Rzymie 
pod przybranem nazwiskiem i chciał wybadać rząd, 
aźaliby ten gotów był wspierać Serbię moralnie 
w dalszym rozwoju sprawy wschodniej. Oczywiście 
odpowiedź była wymijająca, rząd włoski bowiem nie 
mógłby wchodzić w układy z krajem hołdowniczym 
i z wysłannikiem nie umocowanym specjalnie do 
traktowania. _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasie
Buda-Penzt ,20 stycznia. W  sejmie prowadzo­

no dalej obrady nad przedłożeniami administracyjne- 
mi. W rozprawach szczegółowych przemawiał poseł 
Herics w obronie m iast; sprawozdawca poseł Gullner 
odpowiadał na to wykazaniem głównej tendencyi 
przedłożenia, jaką jest ujednostajnienie administracji 
w całym kraju.

K olonia 21 stycznia. Gazeta Kotońska donosi 
z Paryża, że po przystąpieniu Anglii do propozycyj hr. 
A n d r a s s e g o  w zasadzie, lubo pod pewnemi wa- 
rnnkami, propozycye te będą teraz przedłożone urzę- 
downie Turcyi na piśmie przez rząd anstryacki, inne 
zaś mocarstwa ustnie poprą je przez posłów swoich.

Pary® 21 stycznia. Na wczorajszem posiedze­
niu komisyi nieustającej skarżyła się lewica na na­
cisk wyborczy ze strony prefektów. B u f f e t  oświad­
czył, że nie dopuszcza żadnych pogadanek o faktach 
wyborczych; przyznaje komisyi j e d y n e  prawo zwo­
łania Zgromadzenia narodowego. Na wzmiankę o 
zakazie sprzedawania dzienników po ulicach, obstaje 
Bnffet przy swojem tłumaczeniu ustawy drukowej, 
zgodnem z zapatrywaniem się D u f a u r a ;  jeśli le­
wica temu zaprzecza, sądy rzecz rozstrzygną. Po­
czerń lewica ograniczyła się do protestaeyi. Komi- 
sya wreszcie odroczyła się na dwa tygodnie. _

Londyn 20 stycznia, lim es  wyraża się o no­
cie hr. A n d r a s s e g o ,  że łatwo oznaczyć granice, 
jak daleko rząd wspierać będzie projekt reformy. Na­
przód wszystkie propozycye musiałyby zmierzać kn 
zapewnieniu szczerze reform; z drugiej strony żadna 
część składowa teraźniejszego państwa Tureckiego 
niemogłaby być zabraną przez inne jakie państwo. 
Nota hr. Andrassego wyraża pośrednio oba te punktu 
zapatrywania się. Times w końcu podnosi, że nie 
zachodzi żaden powód przypisywania Austryi zamia­
rów ambitnych, niezgodnych z temi zasadami.

K n r s a .  W i e d e ń  21 stycznia, godz. 8 m. 60  
po poł. Renta papierowa 68 90 —  Renta srebrna 
73 90 — Losy z r. 1860 112'40 — Akcye Banku 
Naród. 892 .— Akcye kredytowe 1 9 1 8 0 — Londyn 
114-40. —  Srebro 105-—. — Napoleony 9 21— 
Lombardy 114 75. Losy z r . 1864 13425 — Akcyc 
kolei Karola Ludwika 197'— . Akcye kolei Lwowsko- 
Czemiowieckiąj 137-50 — Akcye kolei węg. północ, 
wschód. 109 50 — Akcye kolei węg.-wscbod. 43.—. 
Losy tureckie 23-50. — Obligacje indemn. galicyj­
skie. 87 50. — Losy premiowe węgierskie 76- -
Akcye kolei Koszycko-Bogum. 115-25.— Akcye kolei 
półn. zach. austr. 141 75. — Akcye franko-węgier. 
26"— — Akcye franko-austr. 28-75. — Marki 57*— 
Ruble 149-75.

Usposobienie giełdy: bez ruchu.

REDAKTOR O D PO W IE D Z IA LN Y  I  WYDAWCA 
A n t o n i  K t o b u k o i c z k i .

Pooiągl na kolejaob lelaznfob.
ODCHODZĄ Z KRAKOWA:

D o  I iW C W *  I lokalny; osobowy: poip iesfny: mietsany : 

Kraków odjazd: 6.44 rano 10.58 rano 9.84 wiecz. 10.8* wiecz.
Lwów przyjazd: 8.5 wiecz. 9.45 wiecz.5.50 rano 10.55 rano.
n o  W i e l i c z k i : Kralciw odjazd: 11.49 w poł.

Wieliczka przyjazd: 12.88 po poł.
D o  T U te p o ło m le t  we wtorek, czwartek i sobotę zWitUetH 
Wieliczka odjazd: o godz. 1 min. 19 po połndnin.
Niepołomice przyjazd: „ 2 „ 9 po połndnin.
IIW W i e d n i a  I oeobowy: p o tp ie tm y : mieezany: oeobowy:
Kraków odjazd: 6.7  rano 7.68 rano 10.18 rano Zsi pop.
Wiedeń przyjazd: 6.56 wiecz. 4.41 wiecz. 3.86 rano Lii rano. 
D o  P ru R S  każdym pociągiem idącym do Wiednia, najle­

piej jechać osobowym rano o g. 6 m. 7, jmającym w Oswię- 
cimie połączenie z pociągami prnskiemi. Tyra pociągiem ja­
dąc do Berlina, przyjeżdża si« do Wrorfawia o g. 3po poł., 
a po 1-godzinnym przestankn dalej; jadąc zas z Krakowa 
pospiesznym przyjeżdża sie do Wrocławia po 4ej i zatrzymuje 
sie do 9ej wieczorem, o której dopiero pospieszny do Berli­
na odchodzi. Jadąc do Wrocławia o g. 3 m. 27 po południu, 
trzeba w Gliwicach Inb Mysłowicach zanocować, bo dopiero 
rano idzie z Mysłowic pociąg pośp. do Wrooławia i Berlina. 

D o  W rarsaraw yi rano o g. 8 m. 22 idzie do Granicy 
I., U. i UL klasa, z Granicy zaś do Warszawy tylko L i U  
klasa. Jadąc wiedeńskim osobowym pociągiem 0 g. 3 m. 27 
po połndnin, jedzie sig do Trzebini (L, U. i LQ. kL), z Trzebini 
zaś idzie posp. pociąg wprost do Warszawy,j ale tylko I i Hkl.

PRZYCHODZĄ DO KRAKOWA:
■ e  L w o w a :  otobowy: lokalny: mieezany,
Lwów odjazd: 5 rano 6.35 rano 5.8 wiecz.
Kraków przyjazd: 2.47 pop. 8.8 wiecz. 5.88 rano
Z  W i e l i c z k i I  Wieliczka odjazd:

\Krakiw przyjazd:
Z  N l e p o ł o m l c t  do Wieliczki we wtorek, środę i soboty 
Niepołomice odjazd: o godz. 3 min. 9 po połndnin. 
Wieliczka przyjazd: o godz. 4 min. 4 po połndnin.

pośpieszny:
11.86 wiecz. 

7.17 rano.
5.84 po poł. 
6.9 po poł.



CZAS i  Soboty 22 Stycznia 1876.

t (292)

Za dusaę ś. p.

H e n r y k a

Ligenzy Kurdwanoffskiego
odprawi się 

jako w rocznicę śmierci 
N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e

w  KOŚCIELE 0 0 . KAPUCYNÓW 
w Sobotę d. 22 Stycznia 1876 r.

o godz. lOój zrań a 
na która się Znajomych i pobożną 

Publiczność zaprasza.

O G Ł O S Z E N IE .
Nr. 510. (269)

Zawiadamia się niniejszem wszyst­
kich wierzycieli masy konkursowój Win­
centego Kirchmayera, iź zwołane zo­
staje Ogrólne zgrom adzenie
wierzycieli teiże masy na dzień M-szy 
L u t e g o  1 8 7 6  r .  godzinę 4-tą po 
południu, a to w celu wysłuchania spra­
wozdania zarządcy masy z przedsięwzię­
tych czynności za czas od 28 Czerwca 
1875 r., dalej w celu załatwienia po­
dania Edwarda lir. Stadnickiego zgła­
szającego do masy 119 sztuk akcyj IV 
emisyi Kolei galicyjskiej Karola Lu­
dwiga.

Następnie odbędzie się posiedzenie 
wydziału wierzycieli w celu załatwienia 
rachunku złożonego przes zarządcę ma­
sy konkursowśj z zarządu funduszów 
masy upadłości za czas od 3 Igo Sty­
cznia 1874 do końca Grudnia 1874 r.

O czem wszyscy wierzyciele z tem 
dołożeuicm zawiadomienie otrzymują, 
iż wedle przepisu § 149 ustawy kon- 
kunowój, wolno im jest na tem posie­
dzeniu być obecnymi, rachunki przej­
rzeć i swe uwagi poczynić.

Posiedzenie odbędzie się w gmachu 
c. k. Sądu krajowego w sprawach cy­
wilnych w Krakowie w sali Nr. 9.

Kraków, dnia 15 Stycznia 1876 r.
Komisarz konkursowy 

c. k. radca Sądu krajowego
łagowski.

Im Vcrlage von Friedrioh Andreas Per­
thes in Gotha erschien soeben und ist durch 
alle Bucbhaudlungen zu beziehen: (176;
Roefirll folt'ii u. dieMLlttc

dct» 19. «9ahrliiun(2crt$.
Mrk. 4.

I. • / •

u uiuu n . uunuuzuuB]
u l l c a  W l i l n a  H r .  1T 4

iaopatrzoDy został w świeże kwiaty i ubiorki 
paryskie, oraz przyjmuje do roboty suknie 

balowe.
Ęj/ftP" Wyprzedaje zasoby kwiatów dawniej-
-y ji niiej cen fabrycznych. (294-1-2)

J i t T o m m  w r a z  1 7 a b u(R > w an iam i 
I J O P l  gospodarczemi i ogro 
4 ' dem —  jakoteż sklep
z tow aram i m ięszanemi i 
w inem  jest do sprzedania 
z wolnćj rę : . —  Bliższa wiadomość u 
wła ściciela opłatnie pod a dr. F. K. M. 
poste restante Z a k l i c z y n .  (286-1-6)

liokomoblle i  m a s z y n y
p a r o w e  wszelkich systemów i  
siły , [289-1-3]

Koiły parowe, 
j f l a ł e  P a r o s t a t k i  (Bateau de

glavance) do żeglugi na Wiśle i 
ir<nych rzekach, 

po najprzystępniejszych cenach i wa­
ru n k a c h  poleca REPREZENTACYA 
Saskiego Towarzyst. budowy maszyn 

i parochodów

Wartalski i  Wiśniewski
S  Kraków ul. Bracka 1.166 obok Larissa.

 ------ ..... r  11 i mm iii iii— ■

0 € (£ 0 » Z E M E .
L. 24.   (287-2-3;

W [skutek polecenia Świetnego Magi­
stratu z d. 23 Grudnia 1875 r. Nr. 30,192 
i w zastosowaniu § 29 instr. sekw. podaję 
niniejszem do wiadomości publicznej, że 
zajęte drogą sekwestracyi administracyjne, 
za zalega ący podatek czynszowo domowy 
powóz i para koni oraz umeblowanie na 
30 pokoi gościnnych, w dniu 26 Styoznla 
r. b. przez publiczną licytację przed su­
kiennicami o godz. 10 rano odbyć się ma 
jącą, za gotowe pieniądze sprzedane zo­
staną, jeżeli dłużnik przed terminem nie 
zapłaci podatku.

Kraków dnia 18 Stycznia 1876 r.
W .  W d o w i . i e n u k i .  sekwestrator

Obwieszczenie.
L  89.    (253-2-2

Celem dostawy płótna białego i sza­
rego oraz cwilichu na ubiory, bieliznę 

pościel więzienną dla tutejszego domu 
karnego na rok 1876 odbędzie się w 
dniu 2 7  S t y c z n i a  1 8 7 6  r .  o 
godzinie 4 popołudniu w gmachu Są­
du krajowego karnego w biórze Nr. 
39 l i e y t a c y a  in minus.

Próbki tych płócien mają licytanci 
zaraz komisyi przedłożyć.

Wadium 10 procentowe, które cbęć 
icytowania mający złożyć winni, wy­

nosi 4 79 złr. w. a.
Z Prozydyum o. k. Sądu krajowego. 

Kraków dnia 12 Stycznia 1876 r.

Uznane za najlepsze i najtańsze
N i e w n i k i  r z ę d o w e ,

pługi i  sprzęty gospodarcze

R u d o lfa  S a c k
są wyłącznie do nabycia przez

główną ajencyę na Anstryę

Juliusza Carów i Spółki.
Fabryka machin rolniczych w Pradze.

C e n y  z n i ż o n e ! !
Katalogi illustrowane darmo i opłatnie. (179-4-36)

Woda do zębów
Dra J a c k s o n

W  P A R Y Ż U .
Oddawna uznana i oceniona za najskuteczniej­

szą dla leczenia i zachowania zębów od próchnienia. 
Utrzymuje bardzo przyjemną woń w ustach, zagaja 
zranienia dziąseł delikatnych i skłonnych do krwa­
wienia, uśmierza w jednej chwili najgwałtowniej­
szy ból zębów.

Dostać można w K r a k o w i e  w aptekach PP. 
Trauczyriskiego i Redyka, — we Lwowie w aptece 
P. Mikolascha, — w Warszawie w składach mater. 
aptecz. PP. Gallego i Mrozowskiego. (141 11-24)

z handlu korzeni i win, 
s 2 fu? A  w z chlnbnemi świadectwa­
mi, pos akuje odpowiedniego miejsca. — 
Adres . J ó z e f  j f l a r l i t e w I c z  w 
O c t u i t o w c i i .  (216-3-3)

m a m  p m s m
, ć.?a » ( a

;n‘io M4CZKA BYKOWA
przygotowana z Bismntem,

<iMogo to d z i a ł a  szczęśliwi* na (kćrą.

K ż H * # t r M t e i a  D r s y s t a j G  d o  o l a ł a
nadaje cerze

M a s m m jm  iP w e tfw m  w  P a r y t a ,
NA U liU Y  DJB LA PAJS, ».

S-s ko wie a pp. Józef* Trasezyńgkiego, W.
Fe-iyia i Leon* Feiatnehs, - - i  w pierjm ych Skła- 
&V*1 ’"rf ~*T* 091-44

. O R AG t E S DE .
G E L I S etCONTE

‘V» Ą U A f w e D t  r t «  i , .  .

potwierdzone przez Akademię medyczną w Paryżu, 
lw a raporta Akademii medycznej i liczne doświad­

czenia dawniejsze i nowe dowiodły wyższości tego 
preparatu nad wszelkie inne żelaziste, jak również 

skuteczności przeciw:
dadaczce, uplawom, dla wzmocnienia orga­
nizmów lymfatycznych, dla ułatwienia pe- 
ryodycznych odpływów i leczenia wszelkie 

słabości z niedokrwistości pochodzących. 
Prawdziwy preparat inaczej się nie sprzedaje jak 

w pudełkach kwadratowych, opatrzonych etykietami 
nakrapianemi farbą i obwiniętych opaskami różo- 
wemi, noszącemi napis P. L a b e l o n y e ,  99 Rne 
d’Aboukir w Paryżu. (138-6-)

Dostać można w Krakowie w aptece p. J . Trau­
czyriskiego i w aptece Redyka, — w Warszawie w 
Składzie materyałów aptecz. pp. Gallego i Mrozow­
skiego, — we Lwowie w aptece p. Mikolascha.

Tylko w

P O L Ł A K A
najdawnićjszym i najsłynniejszym

27 et9
u n i w e r s a l n y m

składzie towarów
W  W IEDNIU,

m a r ia h l l f e r s tr a s s e  IVr. f ,
sprzedaje się, jak wiadomo, za najściślejszą rękoj­
mią doskonałego gatunku i prawdziwego towaru 

zawsze najnowsze rzeczy hartownie i częściowo.
Materye na snknie z wełny owczej,
najlepsze i najmodniejsze na każdą porę we wszela­
kich barwach, gładkie, w paski, skromno i szkockie 
kratkowane, a mianowicie: świecące, rypt, materye 
na pledy, poprzeczne, ftanele, cheviot (materye su­

kienne) oprócz wielu innych gatunków. 
Płótna, wszelkie rodzaje bielizny stołową drelicho­

wą i adamaszkową, dymka biała i kolorowa, firanki, 
szyfon % , nawet */# szeroki, perkaliny, turecki kre- 
ton, oprócz bardzo wielu innych przedmiotów.

Kompletny skład towarów tkanych, krawatek męz- 
kich i damskich.

Bardzo wielki skład witąiek Jedwab* 
nyeh 1 aksamitnych dowolnój szerokości 
i barwy. Koronki w. owezój wełny 1 
haftowane, także koralikami obszyte, tudzież 
wogóle wszystkie w ten dział wchodzące przedmioty

wszystko tylko po
p o  2 9  c e n t ó w .

Rozsyłki za zaliczką punktualnie. Cennik i próbki 
darmo i o p ł a t n i e . ________ (2447 28-30)

Ogłoszenie.

Wylosowane dnia I Grudnia 1195 r. w seryi

LOSY PAŃSTWOWE z r. 1839
które bezwarunkowo wygrać muszą.

C a ł y  ło m  p a ń s t w ,  as r .  1 8 3 9  z ł r .  9 7 0  7„ l o a n ............................................... a | r . j o

% , - • • • /  • ........................................ . ° . (wLi4wsz.y najmniejszćj wygranej)
7* losu p o p rz e d n ie g o ..................... „ 7 4  7a losu pop rzed n ieg o ...................... „ 4 0
' U ................................................................   4 0  7 , .........................................   _ 8 0
; / . o ................................................................   i®  7 , o ...............................................   . ;  t o

............................... " O 7 , 0 ...........................................................  5
C ią g n ie n ie  w y g ra n y rh  dnia 1 (Marca z ogólną sumą przeszło 8 m ilio n ó w  złr.

Główna wygrana 8 8 0 , 0 0 0  złr. (188-1-8)
Upraszamy o wczesne zamówićnia, ponieważ z powodu nader znacznych zamówień podczas 

poprzedniego ciągnienia, nie byliśmy w stanie, z braku losów, odpowiedzieć wszystkim wymaganiom.

NYITRAI 1 Spółka, Wippliogerstrasse Nr. 45 w Wiednia.

la  Karnawał
suknie balowe gotowe od 15 złr.

i wielki wybór rzeczy karnawałowych
poleca M agazyn konfekcyjny

Karola Gdańskiego w  Krakowie.
(20-4-5)

Robes de Bals
en Tarlatane, Tulle Elusion ou Gaze d’uii gout 
exquis a grand choix commencees de fl. 20  
(simple toilettes de jeunes demoiselles) jusqu’ 
aux toilettes les plus riches des grands bals.

Ensuite riche assortiment d’etoffes legeres 
pour Robes de Bal comme Tarlatane uni et 
frappe, Tull Illusion et Gaze en toutes nuances.

Echantillons seront envoyes sur demandes. 
Livraison des commandes trois jours d ’apres 
leur reęu.

Franz Arnold Gie
V I E I I E ,  B o g n e r g a s s e  M .  3

[167-6-6] „An P aplllon“ .

WODA 1 PUDRY DO ZĘBOW
Dra PIERRE

* fakultetu m edycznego  w P a ry żu
8, na Placn Opery w Paryża.

Dostać można we wszystkich składach fryzyersko-perukarskich.

MEDAL ZASŁUGI przyznany D o k t o r o w i  P l f i R R R  na wysta­
wie wiedeńskiej, najwyższa nagroda przyznana tym środkom toaletowym

_____  do z ę b ó w . (137-6-)

S Y R O P  I  W I Y O  D U M t R T  t
z mleko ■ fosforanu wapna.

Te przetwory są jodynami, jakie służyły lekarzom szpitali paryskich do stwierdzenia wła- 
uosci przywrotczych przeciw-bledaiczych i ułatwiających trawienie mleko-fosforanu wapna.

Używa się ich przed lub po jedzeniu, w ilości kieliszka przy użyciu w ina, a w ilości łyże-
zki przy użyciu syropu, a są ,.me oduowiedniemi:

W c h o r o b a c h  
W tru d n em  tr a w ie n iu ,
W b r a k u  a p e ty tu ,
We WMSEelhteh ch o ro b a ch  objawiają­

cych się w y e h u d n le u le m  i u t r a ­
tą  alł,

W złamaniach <11* przyw ro tu 
h od cf,

W zabllónlanln ran.
Dostać można w K r a k o w i e  w aptekach PP. Trauczyriskiego i Redyka. — we L w o w i e

w jp tekach  PP. K. Mikolascha^ .Baiscra i Zygmunta Rnckera. ______  (152-5-2'-')

snosci

czki przy użyciu syropu, a są ona odpowiedniemi 
Dla d z l e e l  b l a d y c h .
Dla k r z y w l c z n y c h ,
Dla m ło d y c h  d z ie w c z ą t w czasie roz­

woju,
Dla h o h l e t  d e l l h a t n y c h ,
Dla m a m e b  celem pomnożenia obfitości i 

bogactwa mleka,
Dla o z d r o w i e ń c ó w ,
Dla s ta r c ó w  o s ła b io n y c h ,

aS3

Losy państwa z 1839 r.
Ciągnienie wygranych nastąpi 1 M a r c a  1 8 9 6  r .  Ogólna suma wygranych 3 miliony złr.

Wyolągnlone w seryl d. 1 Grudnia losy sprzedaję
“  j a k  n a j t a n i e j ,

póki zapas starczy,
Cały los seryi z r. 1839, z wyjątkiem najmniejszej wygranój po złr. 375 )
V5 .obu p o ....................................................................................................  7o I Główna wygrana
V10 „ poprzedniego.........................................  # 10 , 280 000
"u n  ...................................................................................................,  5 )

Bon! Grttn, Wechselstube, Wien, Graben 27.
Zamówienia z prowincyi wykonane będą punktualnie za przekazem pocztowym. (171-4-15)

Czcionkami Drakami „CZASU*

W  myśl § 38  statutu tutejszej Kasy Oszczędności od­
będzie się dnia 36 b. in. t. j. we Środę o go­
dzinie 5 popołudniu w sali radnćj miejskićj 
w ratuszu, posiedzenie członków Wydziału 
Wielkiego Kasy Oszczędności miasta Kra­
kowa, na któreto posiedzenie wszystkich Szanow. Członków 
tegoż W ydziału uprzejmie zapraszam. [272-1-2]

Prezes Wydziału:
Or. %yblikiewicz.

Pomiędzy lieznemi ogłoszeniami 
dotyczącemi szczególnie zegarów 
i złotych towarów, wiele jest obli­
czonych nn oszukanie mieszkań­
ców prowincyi. We własnym in­
teresie wystrzegać się należy ku- 

wt ,]P°wariia zegarów, jeieli firma 
e\  sprzedającego nie podaje rękojmi.

U mnie kupione zegary i złote 
■ towary, mogą być każdego czasu
■według upodobania wymienione lub też zwró- 
Icone; jestto dowód największą rzetelności!

Sie doiiwierzenia ajeinat prawdziwe!
|Za 10 i 12 złr.

pięknym łańcuszkiem ze złota talmi, medalio­
nem, pudełkiem, kluczykiem i 5cio-letnią gwa­
rancją, tudzież z rezerwowem szkiełkiem. Ta­
kież same chrono-miernicze zegarki, dokładnie 
w ogniu złocone, tylko złr. 12 c. 50.

11 ^ 1 9 0  k°sztui3 Praktyczny, dobry
l-LŁf 1  r j \ J  A l i  . piękny remontoar, tak zwany 

cesarski zegarek, najlep. wyrób jaki tylko mo­
żna sobie wyobrazić; lekarze i sz. duchowni 
nie mogą dosyć nachwalić się tych zegarków. 
Jestto dowód, że taki wytrwały zegarek nie 
może mylić się ani na sekundę.

( 9  ]  ni i  1 Q  r / K i  otrzymać można modny
v  i i 11 ‘ M?arek wojskowy, lek­
ki, ozdobny, przytem nadzwyczaj elegancki, 
co jest rzeczą grówną, bąrdzo punktualny, 
scisły w ruchu i bajecznie tan i; do takiego 
zegarka otrzymuje każdy imitowany łańcu- 
szek modnego fasonu, wraz z kluczTkiem, 
pudełkiem, medalionem i pięcioletniem porę­
czeniem. r

’ y l k o  1 8  lub 2 5  z t r , a * “
kier srebrny, sawonet, z podwójną kopertą, 
najpiękniejszem grawirowaniem, wraz z łańcu­
szkiem z prawdziwego złota talmi i gwarano 

i T v l T r n  1 ^  y ł r  prawdziwy angielski sve 
|.Ł J I J 1 U  IL I  A l i *  brny i w ogniu złocony 

chronometr wraz z łaricu-szkiem, medalionem 
ze złota talmi, skórzan. pudełkiem i gwarancyą.

( T y l k o  1 6  l u b  1 7  z ł r .  angielski |
Princ of Wales remontoar, najsilniejszego ka 
librn, z kryształowem szkłem, werkiem z ni 
klu z prawdziwego złota talmi; zegarki te 
mają przed innemi tę zaletę, że można je na­
kręcać bez kluczyka i do takiego zegarka 
otrzymuje każdy łańcuch wraz z medalionem 
i gwarancyą bezpłatnie.

’yiko 14 lub  17 z łr ,• damski zega
rek z_ prawdz. srebra wyzłacauy, wraz z łań 
cuszkiera na szyję i świadectwem poręczając,

nvllrn 9 0  '7lr» prawdziwy angielski, 
- j A J Ł U  rO\J A l i ,  najdoskonalej wyzła- 
cany w ogniu, srebrny chronometr z podwój­
ną kopertą, pięknie emaliowany, wraz z pię­
knym łańcuszkiem z prawdziwego złota talmi,

■ medalionem i gwarancyą.

|Tylko 18 albo 20 i 25 złr,
piękny srebrny prawdz. angielski ankier na 15 
rubinach, wraz z łańcuszkiem, medalionem, 
skórzanem pudełkiem i gwarancyą.

nylko 20 i 25złr. 2 " ^
bez kluczyka, wraz z łańcuszk. i medalionem.

iylko 40,50 i 60 złr. ‘S f
damski z dvamentem.

[Tylko 30,35 i 40 złr• wy an­
gielski srebrny remontoar z powójną kopertą,

■ gwarantowany i patentowany.

(Tylko 35,45 i 50 złr• wy złoty
j  angielski ankier z kryształowem szkłem.
(Tylko 60, 75 i 100 złr. &

remontoar ze szkłem kryształowem, J05 zh 
I i 115 złr. w podwójnćj kopercie.

[Tylko 200—300 złr.pr gS
chronometer z remontoarem, podwójną kopertą 
i szkłem kryształowem.
Oprócz tego w s z y s t k i e  gdziekolwiek i przez 

■kogokolwiek anonsowane gatunki zegarków ta  
( n i e j .

Warsztat do reparacyj.
I Stare zegary, poczęści drogie pamiątki fami 
lijne, przyjmuje się do reparacji. Ceny za re­
paracje z 5-letnią gwarancyą po złr. 1 50 3, f 

do 10 złr.
Złote towary

j przez c. k. urząd menniczy w Wiedniu apro­
bowane.

P ie r ś c ie n ie .
Pierścienie dla dam złr. 6, 7, 8, 9, 10, 12, 14, 15 
Sygnety męzkie złr. 8, 10, 11, 12 do 20. 
Obrączki ślubne złr. 5, fi, 7, 8.

Z t o t e  ł a ń c u s z k i  d u  z e g a r k ó w .  
Łańcuszki krótkie z kluczykiem złr. 15, 20, 25, 

_ 30, 35 do 80, w najrozmaitszych fasonach. 
lEańcuszżi długie z gładką albo wyrabianą kla-
■ merką złr. 28, 30, 35, 40, 45, 50, 55, 60, 65, 

70, 80 do 150.
Z to te  m e d a lio n y  

prawdziwemi kamieniami złr. 14, 16, 18, 20, 
22, 24, 30. 35, 40, 45, 50.

Z ł o t e  g a r n i t u r y .
[Broszka i kolczyki złr. 18, 20, 24, 30, 35, 40. 

i prawdziwemi kamieniami alno perłami złr. 36 
40, 45, 50 do 500.

.  Z ł o t e  k o l e z y h l .
■Kolczyki dla dzieci złr. 1'25, 1'50, 1‘75, 2, 3 
I  z kamieniami lub bez kamieni.
■Kolczyki długie albo okrągłe z wisiorkami lub 
[j bez wisiorków z prawdziwemi kamieniami 

gładkie lub w formie strzały złr. 12, 15, 18 
20 do 30.

3uziki z dyamentami albo z brylantami złr. 50. 
55, 90, 100 do 500.

Z ł o t e  e z p l n k t  d o  k o s z u l  l u b  
_ n t n n k l e t ó w
|z  szlacbetnemi kamieniami złr. 6, 7, 8, 10, 12, 

14, 18, 20.
Z ł o t e  b r o s z k i .

■Pojedyncze najnowszego fasonu złr. 12, 15, 20 
do 25 — z fotografiami zlr. 12, 15, 16 do 40 

Z ło te  k rzyżyk i 
jzłr. 6, 7, 8, 9, 10, 12.

perłami albo szłaehetnemi kamieniami rlr. 8 
9, 10, 12 do 25

■w rozmaitych kształtach Jo  k ey , Sj>or t  i t. d
Z ło te  s z p ilk i

, , kształtach ,Jo)
od 5 złr. do 30.

Z szłaehetnemi kamieniami od złr. 5 do 30,
Z brylantami od złr. 15 do 150.

Złote bransolety.
Obrączki gładkie rozmaitej objętości złr. 18. 20. 

26, 30 do 60.
prawdziwemi kamieniami lub perłami złr. 30, 
36, 40, 50 do 80. 

z brylantami od złr. 80 do 500. (97-20 24)
Listowne ssieoenia

Załatwiają się za pobraniem pccztowem l u b  Z8 
nadesłaniem gotówki w 24 godzinach.

Na żądanie mogą być wysłane zegarki lub 
złote towary^ do wyboru za pobraniem należy- 
te ś c ^ a  za niekupione zwróconą będzie kwota.

O fF *  Ceny moich wyrobów niższe są od cen 
gdziekolwiek indziej ogłoszonych, a co do wy­
magań, stoją zupełnie na wysokości czasu.

Wszyscy, którzy nowe zegarki lub złote to 
wary zamówić sobie życzą.

Wszyscy, którzy stare na nowe zamienić so 
bie życzą, raczą się udać do mojej firmy.

Philip Fromm,
Ubren- nnd Goldwaaren - Fabrikant,
Rothenthnrm«tr. 9, gegeniiberj 

d e r  W o lla e ile , W le ń .
Proszę sobie dobrze zapamiętać adres

flJjFprzyjemnością składam publiczne podziękowa* 
nie Szanownemu c. k. uprzywil. Towarzystwu. 

Zabezpieczeń od ognia, Ronione Adriatica di SL 
curta w Tryeście, a mianowicie panu A j e n t o w i  
F lory  M ilo w i g c h o ltz o w i w Wadowicach 
za prędkie i rzetelne wypłacenie mi, przez spalenie 
się stodół i pionów polnych w posiadłości mój w 
Chorowicach poniesionej szkody. (207-2-3)

K a r o l K n eaaek  
właściciel dóbr w Chorowicach.

Świeże Bukiety, Kamelie ^
Dekoraoye salonów kwiatami

po umiarkowanej cenie.
Bukiety od 1 złr. i wyżej. Kamelie od 50 c. i 

wyżej. Obstalunki z prowincyi przyjmuje i starannie 
opakowane, z gwarancyą, że nieprzemarzną przesyła.

J . D u m f t i r e ,
(227-3-3) ulica Grodzka Nr. 67.

P T E H A
„pod złotą Głowąu w Krakowie 

w Rynku głównym
Władysława Bażana

zupełnie nowo urządzona i zaopatrzona 
w świeże leki, poleca zarówno środki 

spe yslne zagraniczne i krajowe. 
(3107-7-8)

Majątek ziemski
W  a g a n o n i c e

w Królestwie Polakiem 
w glebie psieiiue.j. rozległości włók l i 1/* 
czyli ui; rgó.w polskich 345, z inwentarzem 
żywym i martwym, gospodarstwem płodo- 
zmisin»m, p- zy szosie1, odległy od komory 
Michałowice mil 2 */a, od osady Słomniki 
'/3 mil', j e s t  «lo g p r zc d n n la  *  
w o l n e j  j r ę k | . _  Wiadomość na miej­
scu o.tatnia sta-ya pocztowa P r o s z o w i c e .  

(65-3-6)

Od 10 b. ni.
opróżnione jest miejsce dla l e k a r z a  do 
osiedlenia ei§ w n iasteczku powiatowem 
Skalacie liczącym 6000 ludnoś:i Bliższa 
wiadomość pod adresem F .  A*, w K r a ­
so wce  poczta Borki wielkie. [229 2-3]

Odtąd mieszkanie moje znajduje się 
w moim własnym ogrodzie przy ul. 
Lubicz Nr. 103 naprzeciw angiel­

skiego ogrodu. K a r o l  F r e e g o ,
(56 7-) ogrodnik.

Bilety wizytowe
(a  la m inu te)  

najnowsze wzory.
Papier listowy francuski i an­
gielski z najnowszemi m o n o ­

d r a m a m i .
Wykonanie stybkie i wykwintne. 

W  HANDLU

1. Biasiona
Optyka w Krakowie.

_ wielki wybór orderów i przj- 
borów do Kotyliona. (2 5 4 -2 -1 0 )

Zwraoa się uwagę!
W czasie służby mojćj wojskowej w tutejszćj za­

łodze od roku 1866 do 1870 zaszczycony byłem 
szczególniejszym zaufaniem pod względem leczenia 
chorych zwierząt, o któreto zaufanie i niniejszem 
upraszam. (283-2-3)

K a r o l  I r e l i l e r ,  
patentowany weterynarz 

zamieszkały w oberży .Leopolda" na Podgórzu.

S K Ł A D

C' k,1§^uPrz-
pierwszej i jedynój w Austro-Węgrzech 

istniejącej, 
na sposób belgijski urządzonej

Fabryki szklą lanego i lustrówep
Andrzeja Zieglera, Syna

w Wiedniu, I. Schottenhof,
poleca swój bogaty zapas najbielszego, 
potlwójnćj .iły  szkła lanego, te­
lli szklanych na szybyl S IS  linij 
grubości gładkie szkło na pokry­
cie dachów. O linij 1 1 cal gra­

bowe! szkła na posadzkę,

szkło prążkowane
zwykłej siły, b iałe i na pół bia­
łe  szkła do fotograflj i na żwier- 
ciadełka żydowskie. Dalej są także 
na Bkładzie wszystkie gatunki l u s t e r  

w ramach drewnia­
nych i złocouj'ch naj­
świeższego k r o j u  w 

wielkim  wyborze.
(1830-12-12) 

m b b h b h b b

I P r S b W e S s & I w ®

F f g a S d  M o r l s o n a .
Pa ARTHAUD MOULIN.

Kailertzc z# ćroAków czyłzesącifcŁ i pr-eer; '  i -  
ąsych krew we wszelkich .łabościach złego prs • 

miotu, nadto w zołzach, liszajach, wyrzutach *kor- 
uych i zepsuciu krwi. (155 4 >

Skład główny w Paryi*  u p. Artbaud Moui.n 
tokarza, 30, ulica Louis 1« Grand, — w Krako­

wie w aptece p. Tranczyńskiogo pod Koroną w Ryn­
iu  głównym i w aptece W. Redyka.

Do dzisiejszego Niu dołącza 
się dla prenumeratorów za­

miejscowych Nr. na okaz czasopisma 
wychodzącego we Lwowie pod tytułem 
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Odpowiedzialny Rządca Drukarni J 6z ®f  Ł a k o c i ń s k i .


